renume at: miesięczna 


2.10 z odb. w Adm. 


2.40 zodn. do domu 


Rot VIN. 
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Kraków, V torek 15 lutego 1938 r. 


Potworny dusiciel z Warszawy 


an] 
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został niespodziewanie aresztowany w Pradze Czeskiej 


W. jednej z restauracyj w Pra 
dze Czeskiej, wywiadowcy poli 
cji zaobserwowali 


mawia'ący po polsku, oświad- 
czył swemu rozmówcy, że udu- 
sił ' w Warszawie człowieka i w 
obawie przed karą, zbiegł do 
Czechosłowacji. 

Wywiadowcy czescy zatrzy” 
mali tajemniczego ' mordercę. 
| 


Badany przez policję, wyznał, 


i dwóch pija- kowski, jest mieszkańcem War 
nych gości. Jeden z nich, roz*| szawy i przed kilku dniami prze 


| waż był pijany do utraty przy- 


! odłożono do czasu jego wytrzeź 
wienia. 

Przy aresztowanym nie zna- 
leziono żadnych dokumentów, 
ani papierów, mogących stwier 
dzić jego tożsamość. 

Po wytrzeźwieniu, rzekomy 
Kołaczkowski oświadczył, że 
przybył do Czechosłowacji w 


że nabywa się Andrzej Kołacz- 


kroczył nielegalnie granicę. 
Pytany o szczegóły popełnio- 

nej zbrodni, Kołaczkowski od- 

mówił dalszych zeznań, a ponie 


tomności, dalsze więc badania 


dał w restauracji, Kołaczkow- 
ski zmieszał się, dawał wykręt- 
ne odpowiedzi, wreszcie zwailił 
wszystko na karb wódki, dowo 
dząc, że pod jej wpływem żarto 
wał ze swego rozmówcy. 


Policja czeska zawiadomiła 
niezwłocznie polską centralę 


poszukiwaniu pracy. Zapytany służby śledczej. Obecnie prowa 
o zbrodnię, o której rozpowia- dzone jest energiczne dochodze 


Kanclerz austriacki u kanclerza Hiter 


Austria nie chce zmieniać swych stosunków z Niemeami 


simm 


BERLIN. Wczoraj rano 
przybył z Wiednia do Obersalz 
berg austriacki kanclerz związ- 
kowy idg Schuschnigg. Wizyta 
jego stanowi dla tutejszych kół 


zagtanicznych i politycznych 
niespodziankę i zaskoczyła 
= =. mak mog -op 


-Na razie wiadomości p przy- 
byciu kanclerzą,, Schuschnigga 
nie „opublikowano - urzędowo. 
/Wiądomo jedynie, że w godzi- 
nach Ea wych kanclerz 
Schusohnigg odbył dłuższą roz- 
mowę-z kanclerzem Hiilerem, 


Na zdjęcia — wicekról Abisynii ks. A 
ści uruchomienia nowozbudowanych w Addis Abebie zakła- 
"dów przemysłowych. 


następnie zaś opuścił teryto- 
rium Rzeszy. 

Według informacyj tutejszych 
kół politycznych inicjatywa te- 
go spotkania wyszła z Berlina. 
Temat rozmów jest na razie.zu 
pełnie nieznany. W każd 


ostatnio przez dzienniki tutej- 
sze w siosunliu do Aus.rii, nie 
spodziewano się takiego obrotu 
wypałków: 

rozmowach kanclerza 
Schuschnigga z kanclerzem Hit 
lerem 


wzięli AR: 
zie, prý miaza tu -iS "spraw Zagranicznych Att: 
brzymią wagę. : | strii Gujdo Schmidt 'oraz poseł 
Przypugzczaią, iż rozmowy 0- niemiecki w Wiedniu ambasa- 


bu kanclórgy będą 'miały nie- |dor von Papen. . 
zwykle pøważoy wpływ na ś8g]8 Oficjalny komunikat niemiec 
wój wypadków:w Zagłębiu Nadfki dodaje, że podczas wizyty 
dunajskim. - obecny był- również minisier 

Po nas:rojachł Spraw Zagr. von Ribbentrop. 

„Wizyta nastąpiła na skutek 
zaproszenia kanclerza Hitlera 
— głosi dalej komunikat. — To 
nieoficjalne spotkanie odpowia- 
,|dało obustronnej chęci omówie- 
_|nia wszystkich zagadnień doty 
czących stosunków między Rze 
szą a Austrią". 

LONDYN. — W związku z wizytą 


kanc], Schuschuigga w Darchiesgaden, 
tz 


ujawnionych 


ce amabasadorów W. Brytanii, 


na noty tych państw w sprawie 
morskich zbrojeń.Japonii. v 
Odpowiedź ta stwierdza, że 
rząd japoński nie jest w możno 
ści, w myśl życzenia tych 


pała: podczas ' uroczysto- 


Dramatyczna walka o wladze 


Naczelny wódz rosyjskich sił zbrojnych knuje 
a przeciw ministrowi Wojny 


Głównodowodzący armią rosyj| Januszkiewicza, postanowił ze- 


ska arcyksiążę Mikołaj Mikola 
Yewiez, nienawidził ministra 
wojay, Suchomłynowa, ponie- 
waż wsiuiek niego zóstał odzu 
mięty od władzy. - , . 

Podczas wojny „Św:atowej, 
gdy 10 armia rogfśsiea" zostaja 
rozbita w puch, książę, idąc za 
namową swego ławory:a szefa 
sztabu generalnego, generała 


szpiegowską i znaleźć ofiarę 
wśród ludzi z najbliższego oia 
"zenia ministra wojny. Nie było 

1 trudne... 

W jaki sposób to uczyniono i 
AA ta ofiara, Czytelnicy 
zow.edzę 4ię w pierwszym: re- 
porłażu szpieęgowck'm k'órych 
cykl p. t. „Tajamnice A: 
iwa", drukujemy na 
4-24 


mścić się na m.'n.s.rze wojny.. 

Po porażce 10 armii corz’ 
głośniej szemreno, że winę z 
tę klęskę ponosi naczelny wócz 
Książę chcąc się oczyścić z: 
stawianych mu zarzutów, pos:: 
nwit człą winę za'to zwalić 
na ministra wo'ny, generała Su- 
chęmiyrcwa. W tym czlu na- 
leżalo rozdmuchać jakąś alerę 


| 


| 


Hitlerem doszło do skutku za wiedzą | 


Mussoliniego, który nawet nzmawiać 
miał austriackiego kanclerza do zło- 
żenia tej wizyty. 
Wiadomości uzyskane zarówno w 
Wiedniu, jak i w Rzymie, wskazywać 
miały na to, że kaqcl, Hitler nieza- 


GS z: in Ear ades BTO ; 


biegłego r. zagroził wypowiedzeniem 


tego ukłacu. Sprawa ta stanowić mia- 
ła jeden z głównych elementów prze» 
mówienia kancierza Niemiec w Reich- 
stagu w dn. 20 b. m. j 

Musselini; zdając sobie sprawę, że 
stanowiłoby to poważne nadwyręże- 
nie „osi Rzym — Berlin" zdecydować 
stę miał do wpłynięcia na kancl, 
Schuschnigga, aby raz jeszcze spróbo- 
wał porozemieć się z-kancl, H'tlerrm 
co do trwałości i działania tego ukła- 


u 
Miarodajns czynniki bortajskia prze 
konane Są, że poza ten 


W każdym razie z miarodajnych kół 
austriackich w Londynie zapewniono 
rząd brytyjski, że kencl. Schuschnigg 
nie dąży bynajmniej do zmiany podsta 
wy stosunków pomiędzy Austria a 
Rzeszą Niemiecka, trwając przy ukła- 


brytyjskie otrzymzły wido- | dzie z 11 lipca. izko podsiawie wza- 
mość, że spotkanie „Schuschnigga z! jemnych stosunków. 


Budowa okrętów olbrzymów 


jako odpowiedź na japońskie zbrojenia 


„ TOKIO. — Rząd japoński zło, państw w sprawie morskich 
żył w dniu wczorajszym na rę-| zbrojeń Japonii. 


Odpowiedź ta stwierdza, że 


St. Zjedn. i Francji odpowiedź | rząd japoński nie jest w można 


ści w. myśl życzenia tych 
państw, udzielić im mformacyj 
w sprawie japońskiego progra- 
mu rozbudowy floty. 

Na ostatniej konferencji lon- 
dyńskiej Japonia zaproponowa- 
ła zupełne rozbro;enie w dzie- 
dzinie okrętów wojennych i lot 
niskowców, jako broni napast- 
nicze', zaznaczając równocześ- 
nie, że jakościowo  rozbrojenie 
bez ilościowych ograniczeń nie 
jest skutecznym środkiem roz- 


es romo | 
wy w Berchiesgaden nie wykraczały. . 


| mencie 


nie, celem ustalenia, czy miała 
miejsce zbrodni tego rodzaju. 

Kołaczkowski narazie odsia- 
duje karę więzienia w Pradze- 
Czeskiej za nielegalne przekro-; 
czenie granicy. Po odcierpie- 
niu tej kary będzie prawdop d 
bnie przekazany władzom po:*: 
skim 

Zapewne do tego czasu zosta 
nie wyjaśniona tajemnica more: 
derstwa, do którego przyznał 
się uciekinier. 


_ 


W dniu wczorałszym przypajłe 
16 rocznica koronacji Ojca Św: 
Piusa XI. W związku z tym, od- 
były się w Warszawie uroczy- 
stości, cełem uczczenia jubilet- 
sza Ojca Św tak blisko związa- 
nego z naszą O;czyzną. Na zdję- 
ciu Ojciec Św. Pius XI w mo- 
udzielenia  błogosła- 


wieństwa. 


brojenia. 

Japonia, myśl zasady „nie na 
padać i nie zagrażać , nie ma 
zamiaru zbroić się w celu za- 
grzania innym państwom. Ponie 
waż inne pańsiwa nie przyjęły 
swego czasu japońskiej propo- 
zycii rozbrojenia, wy:worzyła 
się sytuacja, iż nie istnieje u- 
kład rozbrojzniowy, do którego 
Janonia mogłaby przys'ąpić. , 

Powyższa odpowiedź japoń- 
ska, jak stwierdzają miarodaj- 
ne koła amerykańskie, skłoni 
S'any Zjednoczone do budowy 
okrętów wo'ennych wyporności 
ponad 35.000 ton. 


Stu zabitych w obronie przelęczy 


Pow stańcy tera Fa 
KORDOBA, — Specjalny ko- 
respondent Havasa, donosi, że 
wojska gen. Cambo de Liano 


„zajęły przeszło 10 wzgórz w re- 


zgieśos- jąnie Serona i pozunęły 
sironie *%-że "rzednie aż do przełęczy 


Swe 


iZatamea.- 


tonie Esiramecuy 

Wejska rządowe porzuciły 
znaczny materiał wo'cnny si po- 
-os'awiły oex:oloę 100 zabitych. 
Prozłęcz Za'amca s'ancr'i naj- 
žno} pozvcię wa froncie 
Esiramadury. 
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Kalendarz dnia 


PONIEDZIAŁEK 


Walentego k. m. 

Słowiański: Dobie- 
sławy. 

Słońca wsch. 6.36, 
zach 16.46. 

Księżyca 


LUTY | 


16.57, zach. 6.14. 
En c EJ 
KRONIKA HISTORYCZNA: 
1610 Zygmunt III Waza gwarantuje 
oskwie wolność wiary prawo- 
sławnej. 
1802 Urod>'t się posta Józef Bog- 
dan Zaleski. 
(631 Zwycięstwo Dwernickiego pod 
toczkiem. 
1916 Matan twierdzy Verdun. 
o LUDOWE: 


Gdy na święty Walek deszcze 


Ta mrózy powrócą jeszcze. 
RADY PRAKTYCZNE: 


Po wyjściu z ciepłego mieszkania 
nie rozmawiaj na zmnym powietrzu 
i oddychaj przez nos, a nie przez 
usta. 


łąsaram PROSENÓW GHIOwgwozigtvogny 
SYLKGO W NỌWEDI SPAKRÓWAIIJ 
TOREBKACH HIGIEKIEZRYGN, 


Zenick z Mokotowskiej. Wierzę, że 
trudno Panu wyżyć z tak skromnej 
pensii, wiem jednak, że obecnie nie 
otrzymą Pan lepszej posady. Dlatego 
też radzę ma ratie nic innego nie roz” 
poczynać. Zawsze tak nie pozosta- 
nie, Wycruwam, że sytuacja mate- 
rialną poprawi się w r. 1939 na lep- 
=. Musi Pan tylko cierpliwie cze- 

ać. 

Marlon z Grochowa. Narzeczdhy 
kocha Panią wprawdzie. Miłość 
jednak nie będzie długo trwała. Jest 
to ezłowiek o zmiennych uczuciach, 
nięstały, Jest za mało energiczny t 
dlatego też zbyt ospale stara się o 
zajęcie. Długi okres czasu przeminie 
a on wciąż szukać będzie bez rezul- 
tątu. Nie grozi Pani staropanieństwo, 
ale wyjdzie Pani późno za mąż, za 
człowięka starszego, poważnego i ma 
tępiainie dobrze sytwowanego. Radzę 
na zdrowie Matki uważać. Nie pozo- 
stawiać jej samej w mieszkaniu. 


Rząd z udziałem komunistów í 


nie jest 


PARYŻ. Dep. Frot, 
czasu odgrywający dużą 


swego 
rolę 


wnę'rznych w gabiuecie Dala- 
dier z czasów zajść 6 lutego 
1934 r., wystąpił na łamach „Le 
Journal" z artykułem, w któ- 
rym wypowiadą się kategorycz 
nie przeciwko wszelkim pomy- 
słom wciągnięcia komunistów 
do rządu. 

Jak wiadomo, z pomysłem ta 
kim wystąpił dep. Paul Re- 
naud, autor koncepcji gabinetu 
unii narodowej od komunistów 
do prawicy, ochrzczonej nazwą 
„gabinet francusko-rogyjski". 

„Gabinet unii narodowej — 
pisze Frot — miałby jakiekot- 
wiek szanse realizacji tylko 
wówczas, gdyby Francja znaj- 
dowała się wobec /'zbezpieczeń 
stwą wojny. 

W tej sytuacji jednak wła- 
śnie nie należałoby stwarzać so 
bie nowych trudności dyploma- 
tycznych z szeregiem państw 


możliwy we 


|przez powołanie do rządu ko- 
munistów, których stosunki z 


wschód: polityczną, minister Spraw We) Moskwą nie są tajemnicą dla 


całego świata. 

Również jeżeli się podchodzi 
„do zaśadnienia od strony odbu 
|dowy franka i życia gospodar- 
‘czego, to nie da się pomyśleć 


w" 


OL 


Francji 


współadział komunistów w rzą I 


dzie. 


Pod jakimkolwięk więc ką- 


tem przystępuje się do rozpa: 


trzenia sytuacji politycznej 
Francji — wnioskuje Frot — 
udział komunistów w rządzie 
okazuje się niemożliwy. 


PW 


ANOU 


Kraj nieczynnych traktorów 


„Frew a” o mechanizacji roln:ka 


Jak stwierdza „Prawda” z 
dn. 25.12 1937 r., członkowie 
Kołchozów „płoną żądzą upa- 


karmi sama 


swą mae'a córeczkę 


„HAGA. Mimo, iż regularnych 
biuletynów lekarskich już się 
nie publikuje, lekarz nadworny, 
dr. de Groot, podał do wiado- 
mości, że stan zdrowia ks. Ju- 
liany i ks. Beatrycze jest w 
dalszym ciągu bardzo dobry. 

Ks. Juliana kaemi sama swą 


córeczkę. Księżna po powrocie 
do zdrowia będzie się opieko- 
wać osobiście córeczką bez po- 
mocy pielęgniarek. Jak wiado- 
mo, księżna przeszła przed pa- 
ru laty fachowy kurs położni- 
ctwa i pięlęgnowania niemo- 
wląt. 


Zemścił się po 20 latach 


za wrzucznie go dla żartu do wody 


Wielkie poruszenie w Odense 
(Dania) wywołał napad na zna- 
nego lotnika sportowego kon- 
sula Vigo Fahra. Konsul udał 
się Go tamie;szego teatru į opu- 
ścił widownię przed końcem 

rzedstawienia, ponieważ chciał 

yć wcześnie w domu. Jak tyl- 
ko znalazł się na ulicy, dobiegł 
do niego jakiś mężczyzna i za- 
czął go okładać pea Na- 
padnięty wskutek wypadku sa- 
moilotowego miał poranioną pra 
wą rękę i nosił ją na tembla u. 


Przy swędzeniu ciała, liszajach I WYRZUTECH SKÓRNYCH 


doe Z sk 


A1IN-AGE" 


kosmztyk usuwający WADY NASKÓRKA tak u dorosłych jak i u dzieci 
2 


Na matej wokan zie... 


czyli: „Przygoda prezesa” 


(A. Ę.) W filantronijnej ja- 
dłodajni, której troskliwym za-| 
rządzającym jest pan Telesior 
M. wydarzył się bunt stołowni 
ków. Krzykom nie było końca 
i wreszcie kucharka, pani Ma- 
tylda Kurka, zmuszona była 
sprowadzić na salę zarządzają 
cego. 

— Niech no pan prezes spoj 
rzy — biadała, stojąc z pełnym 
= zupy przed panem Te 
esforem. — Na taką zupę gry- 
maszą. Czy to nie grzech? Prze 
cież zupa jak wino. 

— Udław się pani tą zupą? — 
ryknęli stofownicy. — Zmiataj 
pani z tym garnkiem, bo czuć 
go, jak powietrze! 

Nie wiadomo, jak długo trwa 
łaby awantura, gdyby nie ener- 


dzeniem. Uśmiechnął się jed- 
nak i rzekł: 

— Doskonała zupa. 

Po drugiej łyżce oświadczył: 

„Wspaniała zupa”, a po trzeciej 
jęknął: „Wino, nie zupa”. 
A co? Nie mówiłam? — 
triumfowała kucharka. — Dar 
mozjady, psie krwie! Zupa im 
nie smakuje! Widzicie, jak pan 
prezes opycha? Od garnka go 
oderwać nie można! Dobra, pa- 
nie prezesie? 

~— Znakomita zupa. 

— Wiadomo, że znakomita! 
— pyszniła się kucharka. — 
Szkoda, że pan prezes nie spró 
bował jaka była dobra wcześ- 
niej. zanim te cholery do niej 
napluły! 

Trudno opisać wściekłość pa 


mą 


giczna postawa pana Telesiora, na Telesfora t uciechę óbiado- 
który podniósł obie ręce i zawo wiczów, jaka nastąpiła po tym 

: oświadczeniu, Zdenerwowany 

— Cicho! Zaraz się zobaczy. prezes chwycił garnek z zupą i 
Daj no pani ten garnek — ja chlusnął nią na panią Matyldę, 
sam skosztuję, czy zupa jest do za który to czyn został pociąg 
bra. |nięty do odpowiedzialności kar 
Pięrwsza łyżka prezzia "ana nej i skrzony na tydzień bez- 
prezesa nadzwyczajnym obrzy-. względnego aresztu. 


Nie mógł więc stawiać oporu i 
zaczął wzywać pomocy. Jego 
krzyki zwabiły kiiku przechod- 
niów, którzy rzucili się w poś- 
cig na napastnikiem, zatrzymali 
go i przekazali policji. 
om sariacie policji napa- 
sinik podał się za adwokata, 
Hansa Thireneberga Kamma. 
Oświadczył on, że wraz z konsu 
lem Fahrem uczęszczał do szko 
ły i ten przed 20 laty dla kawa 
łu wrzucił go do wody. Kamm 
znienawidził kolegę i poprzysiąg 
nb zemstę. 
onieważ zaraz po tym - 
padku opuścił szkolę, p 
przybył do Odanse i dopiero 
teraz miał okazję zemścić się. 
Konsul Fahr zaznaczył, że 
wypadek z czasów szkolnych 
dawno mu wywietrzał z pamię- 
cii w ogóle nie pamięta dlacze- 
go przed 20 laty wrzucił koiegę 
do wody. Lekarze orzekli, że 
adwokat jest PZ pełni władz 
umysłowych i sąd skazał go na 
dwa miesiące więzienia. Poza 
tym czeka go jeszcze drugi pro- 
ces, ponieważ konsul podał do 
sądu, domagając się 8.000 ko- 
ron odszkodowania. 


ODMROZENIE 


KROZOL nm 
WO SERCA 


Na świecie nie ma przyjem- 
ności! 

— Każda przyjemność kosz- 
tuje. A to za co się płaci nie 
jest już przyjemnością. 


miętnienia zwycięstwa bloku 
bezpartyjnych i komunistów no 
wymi osiągnięciami gospodar- 
czymi”. I udałoby się to z pew- 
nością, gdyby nie podli szkod- 
nicy. Popsuli oni traktory i zry 
waią plan ich remontu „za osta 
tni kwartał naprawiono o 13 
tys. traktorów mniej niż w ze 
szłym roku, 
kwartalny w 18%, a plan cał- 
kowity zaledwie w 8%. 

Mało tego. Szczupła ilość odre* 
montowanych traktorów też nie 
nadaje się do użytku. Na przy- 
kład w Rossoszańskiej Stacji 
Motorowo-Traktorowej spośród 
8 sd LA traktorów sje- 
dem trzeba było wybrakować. 

To samo donoszą z obszaru Tro 
ickiego, Nowo - Ukraińskiego, 
Razdielniańskiego, Krywo - O- 
zierskiego i innych. ...Niewątpli 
wie przyłożyli tu rękę trockisto 
wsko - bucharińscy szpiedzy i 
szkodnicy“. 


Zupełnie 
zmartwienie 
„Prawdy” i niewesołe horosko- 
py, jakie wyciąga on dla sowie- 
ckiego rolnictwa. 


RADIO 


WARSZAWA I (Raszyn) 
PONIEDZIAŁEK, DN. 16.111938 R. 


6.15 „Kiedy ranne” 6.20 Gimnasty- 
ka. 6.40 Muzyka (płyty). 7.00 Dzien- 
nik poranny. 7.15 Muzyka (płyty) 
8.00 Audycja dla szkół, 8.10—11.15 
Przerwa. 11,15 Audycja dla szkół. 
11.40 Płyty. 1.57 Sygnał czasu, 14.03 
Audycja południowa. 13.00 — 15.30 
Przerwa. 15.30 Wiadomości gospodar 
cze. 15.45 „Z pieśnią po kraju". 16.15 
Lelckie meliodie i piogenki, 16.50 Po- 
gadanka aktualna. 17.00 „Bogactwo” 
odczyt. 17.15 Recital skrzypcowy. 
17.50 Lawiny grożą — pogadanka. 
18.00 Wiadomości sportowe. 18.10 Pio 
szn'l. 18.30 Program na jutro. 18.35 


zrozumiałe jest 
korespondenta 


danka aktualna. 20.00 Wielki kon- 
cert rozrywkowy. 22.05 Nowości lite- 
racie. 22.25 Koncert kameralny. 
22,50—23.00 Ostatnie wiadomości. 


WARSZAWA II (Mokotów) 

13.00 Koncert rozrywkowy (płyty). 
14.00 Parę informacii. 14.05 Program 
na jułró. 14.16 Wittuozi skrzypiec 
(płyty). 15.00 Młodość na warsztacie— 
reportaż. 15.15 Wiadomości sporto- 
we. 15.20 Muzyka. 16.15-16.00 przer 
wa. 18.00 Muzyka lekka (płyty). 19.05 
Koncert solistów. 19.55 Życie kaltu- 
ralne stolicy 20.00 — 22.00 Przerwa. 
22.00 Reportaż. 22.15-24.00 Muzyka 
tancczna (płyty). 


| Przed 


Przed jednym z sądów grodzkich 
toczyła się wczoraj ciekawa sprawa. 
Oskarżonym jest niejaki p. Z., który 
za wywołanie zbiegowiska ra ulicy i 
awantury ze swoim przyjacieiem cd- 
powiadał przed sądem. Tło sprawy 
jest następujące: panowie Z, i pezy* 
jaciel jego p. M. od dłuższego czaru 
śrają wspólnie na loterii, leaz jak do 
tyrhezas bezskutecznie. 


sądem 


daty oczekiwanych i upragnionych re 
zultatów, 

Wreszcie znależli wyjście — posta 
nowili zmienić kolekturę. Zdawałoby 
się, że jest to bardza proste — 

u panów Z. i M, skończyło się na roz 
PME 0] , TA 

a rzewód sądo azal. p. 
Z. a kened, BĘ ios zaku- 
pić w ko'exturze Wolanowa, nato- 


wykonując plan 


Wszelkie próby, jak zmiana nume-| miast p. M, chciał nabyć los w innej 
aru losu, zmianą nazwick przy kupnie, role"frrza. +Zzerqła elo sprweczka, i 
raz ma p. Z, a raz na o. M. itp. nie to na ulicy, a od słowa do słowa do- 


Audycja dla wsi. 19.00 Audycja strze 
lecka, 19.30 Dyskutujmy. 19.50 Poga. 


Mesoły 
kacik 


Zdolny detektyw 


Kiedy wybiła godzina siód- 
ma, Alfred zrozumiał, że iH 
nie przyjdzie. Już trzeci raz 
kazała mu czekać i nie przy” 
szła... I to zaledwie po dwóch 
miesiącach miłości!... 


Żeby choć wiedział, gdzie 
ona HĘ SIĄ Posżedłby do 
i uszę ją znaleźć — po 
stanowił i szedł do telefo- 
nu. 


— Czy biuro prywatnych de- 
tęktywów? Tu mówi zd 
Karski, Aleja Róż... Proszę mi 
przysłać majzdolniejszego de- 
'ektywa. Natychmiast! s 

Po godzinie w przedpokoju 
adezwał się dzwonek. Na pro- 
gu s'anął jegomość z fajką w 
astach. 

— Jestem prywatnym deiek- 
'ywem — przedstawił się. 

— A, to pan? — ucieszył się 
Alfred. — Uważa pat, sprawa 
'est delikatna. i 

— Rozumiem! — chrząknął 
detek' vw — kobieta... 

—— Tak. Znam ją od dwóch 
miesięcy... Ale wiem o niej tyl 
lo, że się nazywa Lili, I mam 
lej fo edrafię... Pan mi ją musi 
odszukać. a 

Detektyw obe'rzał fotografię 
i schował do kieszeni. 

— Zrobi się. 50 złotych na 
kosz'a. 1 

— [I musi pan ustalić, z kim 
oma mnie zdradza. 

— Jeszcze 50 złotych. 

—A dłudo mogą porwać 
poszukiwania? 

— 0.) 4 marńę jest 
nało. póą po.rw. zień, 
me Chyba, ko panu bardze 
zależy... 

— Bardzo! | 

— W takim razie dopłata 100 
złotych za pośpiech. Będzie pan 
wiedział w 24 godziny. 

I rzeczywiście nazajutrz o 
siódmej detektyw zjawił się 

ów. 


zqów. 

— Pańska kochanka — po- 
wiedział — nazywa się Alicja 
Kalosz. Mieszka przy ulicy 
Chłodnej 75. Wczoraj wróciła 
do domu o drugiej po północy. 
Dziś wyszła o li-ej. Przy ogro- 
dzie Saskim spotkała się z ja- 
kimś blondynem. Blondyn ten 
jak ustaliłem nazywa się Wik- 
tor Kaszak. Jest urzędnikiem 
w gazowni. Pańska kochanka 
obecaie siedzi w domu... 

Alired był zachwycony. 

— Nadzwycza'ne! Jak pan 
to wszystko ustalił przez jeden 
dzień? 

— My, detektywi, 
węch, panie szanowny... 

Ale jak pan ją odnalazł? 
Bez adresu, bez nazwiska?... 
Fotografia -mi pomogła. 
Trudności nie miałem... Bo, u- 
ważasz pan ta sama Lili, to jest 
moja żona. A oo się tyczy tego 
blondyna, to jej zbiłem mordę 
i mi wyśpiewała co to za je- 
den. 


mamy 


asd 


Napoleon Sądek. 
WNONEGANIN ITW EDEN DB] 


szło do rękoczynów. Policjant — pro 
tokół — sąd. 

Pan Z. przyszedł do sądu z całą 
pliką gazet; na swoją obronę przed- 
stawił piema, w których ukazały się 
ogłoszenia koiektury J. Wolanowa, 
co zdaniem p. Z. najlepiej powinno 
przekonać każdego. że grać na lote- 
rii należy właściwie w takiej kolek- 
turze, gdzie czesto padają wielkie 
wygrane Sędzia po  przectchaniu 
obu eteon i przejrzeniu dow- ów rze 
czowych, zaproponował st -m po- 
qedzerie się. 

P. M. pod wpływem przedstawio- 
nych mu niem, z których naocznie się 
przekonał, 22 w |-olekturze Wolano- 
wa padła tea po':aźna suma wygra- 
nyrh, potod-'} się ze ewym przyja- 
cialem i etaj re'a w rehe pa corsra- 
wie sądowej poszli po los do Wela- 
AOWA. 
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Gen. Fritsch współpracował z marsz. Tuchnczewskim? 


Po powrocie na tron Hohenzollernów przyjaźń z Sowietami — Rewelacje 
o nagłych dymisjach w Reichswehrze — Ofiary „suchej czystki” 


Wyżsi oficerowie niemiec-v, |niczna Niemiec będzie całkowi- |!at i pełnił tam funkcje kores- 


którzy przybyli dnia 9 luiego do 

Wiednia, podają, że główną 
przyczyną nagłych dymisyj w 
Reichswehrze byio ujawnienie 
ścisłogo koniakiu między wyż- 
szymi wojskowymi niemieckimi 
a generalicją sowiecką. 

W sposób doiycaczas niewy- 
jaśniony w ręce kanclerza Hi- 
tlera dosiał się materiał tledz- 
twa, prowadzonego przez GPU 
przeciw marsz Tuchaczewsk'e 


mu. 

Z dokumentów tych wynika- 
ło, że marsz. Tuchaczewski w 
rcku 1934  konferował z gen. 
von Friischem na temat przysz 
łej współpracy wojskowej i po- 
litycznej Niemiec i Sowietów. 

Ze sirony niemieckiej .apew- 
niano jakoby sowieckiego mar- 
szałka, że w ciągu najbliższych 
trzech lat nasiąpi przewrót „o- 
lityczny w Niemczech, że nastą 
pi odnowienie monarchii i że 
Hche*rollernowie wrócą na 
tron. Wówczas polityka zagra- 
a mał 


zie zmieniona i nastąpi ścisła 
współpraca  sowiecko-niemiec- 
xa. 

Dałszy kontakt między wojsko 
wymi niemieckimi, a marsz. Tii 
chacz:+wskim miał sie odbywać 
za prsredo:ztwem jednego z 
wybitnych speców niemieckich, 
przebywających w Rosi: So- 
wic kit 

KURS ANTYNIEMIECKI 

WE WŁOSZECH. 

Prase wiedeńska donosi o 
wzroście nastrojów anżysemic- 
kich w Niemczech. Sąd włoski 
w Bolzano skazał na 5 lat wię- 
zienia Roberta Helma z Bol- 
zano, oraz 7 Niemców z połud- 
niowego Tyrolu ną deporiacię 
do kolenii karnych za śpiewa- 
nie pieśni niemieckich. 

Prasa wiedeńska podaje z 
Berlina, że aresziowano tam by 
tego wicekanclerza austriackie 
go, Winklera, który wchodził w 
skład rządu Dolfussa. Winkler 
przebywał w Niemczech od 3 


Cdoowiedź dla (Czyłelników 


Udało się nam uzyskać dla naszych 
Czyte!ników dodatkowe dni demos- 
stracji nowoczesnych okularów wraz 
z bezpłatnym dobraniem na miejscu 
przez Dyręktora J. Rowińskiego z 
Paryża osobiście, ale tylko do dnia 
23 Em. 

Szkła ochronne od 1 zł, do czyta- 


nia od 2.95. Oryginalne Filterexy od 
7 zł, słynne dwuośmskowe od 10 zł 
za szkło — zastępują dwie pary oku- 
larów jednocześnie do patrzenia w 
dal i z bliska. 

Jedyny Zakład poświęcony wyłącz- 
nie naukowym okularom Instytut Fil- 
torex de Paris, Kredytowa 9. 
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10 urzędników rozstrzelcno 
jako „szkcdników i wrogów ludu 
MOSKWA. — Sąd krajowy! go rzekomo przez oskarżonych 


Kaukazu północnego skazał 10 
funkcjonariuszy wydziału rolni- 
czego w rejonie arzgirskim ja- 
ko „szkodników i wrogów lu- 
du” na karę śmierci, a jednego 
na 25 lat więzienia. 

Wedle aktu oskarżenia, w wy 
niku „szkodnictwa” uprawiane- 


Szef wywrotewców 
aresztowany 
w Wiedniu 
WIEDEŃ. — Policja adła 


w Karyntii na trop rozgałęzio 
nej organizacji komunistycznej. 
Aresziowano 17 osób, wśród 
nich szefa tajnej organizacji ko- 
munistycznej w Klagenfucie. 

PE a 0) 


Masz dressere? 


ZAŻYJ NATYCHMIAST 


KOTOPIRYNY 


„MOTOR” 


padło 22 tys. owiec, 1.000 ma- 
cior oraz olbrzymia ilość bydła 
rogatego i koni. Szkody wyrzą 
dzone w kołchozach rejonu wy- 
noszą przeszło 3 miln. rubli. 


pondenta pism austriackich. 
Przyczyną aresztowania jest 
rzekomo sprawa dewizowa. 


ŻZYLWETKI 7 NAJLEPSZYCH 
GENERAŁÓW 

Wraz z generałem v. Frit- 
schem popadło w Niemczech w 
niełaskę jeszcze 14 generałów, 
w tym 7 najwybitniejszych woj- 
skowych niemieckich. Nazywa 
ich prasa zagraniczna ofiarami 
achel czystki”. Nazwiska ich 
były bardzo popularne wśród 
szerokich mas, nic więc dziw- 
nego, że usunięcie tych ludzi 
wywołuje odruchy szczerego 
żalu. 


Wielką sympatią ludności cie | | 


szył się przede wszystkim gen. 
Liese, który w ostatnich latach 
był szefem uzbrożenia armii lą- 
dewej i napowietrznej. Mówio- 
no o nim, że jego zasługą jest 
fakt, iż armia niemiecka mą naj 
lepsze uzbrojenie na świecie. 
Pechem jego było, że od lat był 
nieodłącznym towarzyszem gen. 
v. Fritscha i praoował z nim w 
różnych działach Sztabu Głów- 
nerto, 


Niemniejsze zasługi dla ar- 


mii położył gen. Oswald Lutz, | 


który był twórcą nowych lek- 
kich tanków i nowych aut pan 


cernych. Podobno stworzył on 
z pięciu „opancerzonych“ dywi 
zji potężny taran uderzeniowy, 
na który armia niemiecka liczy, 
jako na jeden ze swych najpo- 
ważniejszych atutów. 


Generał Lutz, który jest Ba- | 


warczykiem z pochodzenia, za- 
wsze trzymał się z dala od kół 
| DRfOMI="Tczaych i jego przy- 
jaciele. twierdzą kategorycznie, 
jiż śmieszny jest zarzut, jakoby 
brał udział w spisku monarchi- 
stycznym. 

Natomiast generałowie von 
Kleist, komendant 8 korpusu i 
von Pongrelli, inspektor kawa- 
łerii, nigdy nie ukrywali swych 

sympatii do dynastii Hohenzol- 
ernów. 

Von Kleist, pochodzący ze sta 
rej rodziny arystokratycznej, 
przez cały czas wojny walczył 
u boku Kronprinca i Joachima 
Fruskiego. Po wojnie mimo 
przyjaźni z synem marsz. Hin- 
denburga, majorem Hindenbur- 
giem, zrobił karierę wojskową 
w zawrotnym tempie. 

Von Ponśrelli rozpoczął służ 
bę wojskawą, jako oficer gwar 
dyjckiego pułku kawaleryjskie 
go. ostatnich czasach, jako 
inspektor kawalerii, Pomśrelli 
Starał się utrzymać w pułkach 
kawaleryjskich dawne tradycje 


monarchistyczne. 

Wśród oficerów armii najwi$ 
'cej żalu wzkudza odejście gen. 
Jest on wybit- 
artylerzystąy 

w -czasie 


Karlewskiego. 
nym specem 
który skonstruował 

wojny „grubą Bertę”. 


to dla 
nasuh raj 


„abywajcie losy w kolekturze 


Vzierżanowskiego 
Narszawa, NowyŚwiał 64 Freia3 


Gdzie zawsze 
pada wiele wygranych 


Ostre zarządzenia w Rumunii 


po ustąpieniu rządu Gesi 


BUKARESZT. — Wczoraj o; 2) instytutowi nauk administra- 


godz. 16-ej zebrała się pod prze 
wodnictwem króla Karola Rada 
Ministrów. Posiedzenie trwało 
blisko 4 godziny. Przyjęto uch- 
wały o wyjątkowej doniosłości: 

1) Postanowiono powołać də 
życia komisję, która ma opraco 
wać projekt nowej konstyiucji, 


cyjnych powierzono opracowa- 
nie projektu ustawy w sprawie 
organizacji administracji lokal- 
nej, 3) wszystkim funkcjonariu 
szom pańsiwowym i komunal- 
nym zakazano udziału w jakiej 
kolwiek działalności politycz- 
nej, wprowadzając zarazem od- 


Przewód w procesie Dohoszyńskie80 


został zamkniety 


W ósmym dniu procesu prze- 
ciwko Dobaszyńskiemu na wstę 
pie obrońca dr Pieracki zgłosił 
wniosek w związku z zeznania 
mi świadka Franciszka Czarnec 
kiego o załączenie do aktu do- 
wodu w postaci artykułu „I. K. 
C” p. t „Naiwna i spóźniona, 
lecz nieetyczna obrona. P. Czar 
necki odpowie za swe oszczers' 
wa przed sądem”, jak również 
znajdującego się w tym nume- 
rze oficjalnego oświadczenia za 
rządu m. Krakowa, zaprzeczają 
cego twierdzeniom p. Czarnec- 
kiego. 

Nastepnie przystąpiono do od 
czytania 


z dochodzeń, zeznań świądków, 
OCO WE ZOOKKICZWA 


zaproponowanych; 
przez strony pism, protokółów. 


odpisów wyroków  sądowych,! 


dotyczących pośrednio 

lub bezpośrednio sprawy osk. 
Doboszyńskiego, jak również ar 
tykułów z pism i dzienników, 
na które powoływał się osk. Do 
boszyński w swych zeznaniach. 
Ława przysięgłych zwróciła 
się do sądu z wnioskiem o od- 
czytanie zeznań oskarżonego 
inż. Doboszyńskiego, złożonych 
na rozprawie tajnej w Krako- 
wie, a dotyczących jego bytno- 
ści na ćwiczeniach wojsko- 


Po załatwieniu spraw, związa 
nych z odczytaniem dokumen- 
tów, dopuszczonych dó sprawy, 
przewodniczący zamknął prze- 
wód sądówy, po czym nastąpi- 


Nejwiększa bitwa w Chinach 


PEKIN, PAT. — Na szerokim 
froncie wzdłuż kolei lunghaj- 
skiej rozgrywa się obecnie naj- 
większa bitwa od chwili wybu- 
chu zatargu chińsko-japońskie- 
go. 


Orens OS 
$ub muzulmeński w samolocie 


Bkt rodoisano podczas lotu 


KAIR. — Odbył się tu pierw 
szy ślub muzułmański w samo- 
locie, zawarty przez kapitana- 
lotnika Achmada Nagi z panną 


Za'nab Tantik. y 
Razem z nowożeńcami 
startowało z lotniska. 


wy- 


nad wielkimi piramidami. 


1 


sześciu świądków, w tym jedy- 
na Egipcjanka - pilotka Lutfija 
Ar-Nadi, oraz Maazun (urzęd- 
nik stanu cywilnego). Akt ś!ub- 
ny podp'sano w chwili przelotu 


Wojska japońskie, które wy- 
ruszyły z Czengte w kierunku 
południowym wzdłuż toru ko- 
lei Pekin — Hankou w północ- 
nej części prowincji Honan oto- 
czyły ponad 20 tysięcy wojsk 
chińskich, odcinając im odwrót 
na południe Chińczycy stra- 
cili ponad 3000 zabitych i ran- 
nych. 


W południowej części pro- 
wincii Hopei Jancńczycy zajęli 
m. Puyene (połowa dragi mig- 
dzy m. Taming i Lanfen} rów- 
mięż na kolei lunska'slej w po- 


| *Aniowej części: prowinai Ho 


nan 
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ło odczytanie i przyjęcie pytań 

Po załaiwieniu sprawy pytań 
sąd zarządził przerwę do ponie- 
działku 9 rano. W poniedziałek 
wygłoszą przemówienia proku- 
ratorzy. 


PARYŻ. ' —* Korespondent 
rzymski „Le Temps”, omawia- 
jąc przyszłą podróż min. Becka 
do Rzymu, podaje, iż podróż ta 
będzie przęde wszystkim wyra 
zem przyjaźni, istniejącej mię- 
dzy obu krajami. 

Nie należy oczekiwać bynaj- 
mniej po podróży min. Becka do 
Rzymu podważenia żadnego u- 
kłaądu politycznego. Rząd polski 


fireste na Livie w 


Z Kowna donoszą: Z okaz'i 
20-lecia niepodległości Litwy 
ogłosił prezydent Republiki am 
nestię, którą- m. in. zostało obje 
tych 5 obywateli Kłajpedy, ska 


1935 r. Sześciu innych skaza- 
nych w tym samym procesie na 
dożywo:nie więzienie nie korzy 
s'a z amnestii, 

Wśród ubstowionych znajd” 
ie sie również.b, premier Wal- 


won AH A 


bowiem wyraźnie zaznaczył, iż | prawną 
Polska nie zamierza przystąpić na obszarze Cesarstwa Abisyń* 
do paktu antykomunistycznego. | skiego. 


Waid: meras zoslal ułaskówiGny 


zanych w wielkim procesie w 


P biednie sankcje za przekro* 
częnie tego zakazu, 4) ustawa o 


służbie pańsiwowej oraz nieusu, 


walkość urzędńików zostają 
chwilowo zawieszone, 5) zosta 
je zawieszona autonomia uńi- 


wersyietu, 6) działalność praso-' 


wa zostanie uregulowana w dro 
dze uniemożliwienia publikowa 
nie szkodliwych wiadomości o+ 
raz kontroli środków finanso= 
wych wszystkich wydawnictw, 
7) uchwalone wydać instrukcje 
wszystkim urzędom, by niezwło 
cznie załatwiały sprawy, z któ- 
rymi 
nich zwracali, 8) zakazano mia- 


nowania na urzędy osób spokre 
wnionych z członkami rządu, 9) - 


postanowiono, że na wakuące 
urzędy nie będą chwilowo mia 
nowani nowi urzędnicy. 


Przed wizyfą min. Becka w Rzymie 


Polska uzneła pedkó' Abisynii? 


O ile chodzi o uznanie cesar- 
stwa włoskiego w Etiopii, to 
sprawa ta, zdaniem korespon- 
denta zostaia już przesądzona 
przez oświadczenie min. Becka 
w Sejmie, że sprawa abisyńska 
była właściwie załatwiona w 
dniu, w którym zostały porzuco 
ne sankcje. 

Dlatego też Rzym uważa, że 
Polska uznała już właściwie 
suwerenność włoską 


rocznice niercdl głości 


demaras, skazany na 12 lat wię 
zienia za zorganizowanie w 


obywatele będą się do. 


1934 roku wojskowego zama- * 


chu stanu. 


ranowie !!! 190 '), | 


sił męskich 

aparat „Nr 

wysył*mv 
Invsrfne" 


iimskia 35 


uzyska pan 
111" Niukowa broszurę 
bzzpłatnie dyskretnie 
Warszawa. Alela Jerózo+ 
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Jadzia ciężko zachorowała, Sawicki przewiózł ją de 


mieszkania swego kuzyna w Lubinie, gdzie zawezwano leka- 
rza, który dokładmie zbadał ją. 

— Jest to wypadek bardzo ciężkiego zapalenia 
płuc. Nagły atak świadczy o tym, że choroba przy- 
jęła bardzo ostry charakter. Wszystko zależy od or- 
ganizmu, jeśli organizm okaże się dostatecznie od- 
porny, wiedy choroba zostanie na pewno przezwy- 
ciężona... : 

— Ależ panie doktorze — odezwał się Sawicki 
drżącym głosem. — Niech pan wszysiko uczyni, co 
jest w pańskiej mocy, by uratować tę chorą... 

Doktór spokojnie wysłuchał słów Sawickiego 
usiadł i zaczął pisać recepiy. Na korytarzu dodał: 
Oczywiście, uczynię wszystko, by chorobę 
usunąć, ale muszę pana zapewnić, że medycyna jest 
tylko częściowo zdolna zapobiegać w takich wypad- 
kach. Wszystko zależy od siły oporu organizmu. Je- 
śli serce przeniesie kryzys, wtedy chora jest urato- 
wana. 

— Panie doktorze, proszę odwiedzać chorą dwa 
razy dziennie, proszę nie żałować wizyt, wynagrodzę 
pana dostatecznie. 

Łzy dławiły Sawickiego. Musiał odwrócić gło- 
wę, by lekarz nie zauważył jego wzruszenia. 

— Proszę, niech się pan uspokoi, uczynię wszyst- 
ko. Chodzi o to przede wszystkim, by chora miała 
zupelny spokój, niech pan otwiera okna, niech pan 
mie zwraca uwagi na to, że jest zima. Przede wszyst- 
kim potrzebne jest powietrze... 

Odtąd rozpoczęła się walka o życie Jadzi. 

Sawicki nie odstępował od jej łóżka. Już pierw- 
szego wieczoru zarówno Zawistowski, jak jego mał- 
żonka zauważyli, że coś kryje się za przyjazdem Sa- 
wiakiego, że stosunki ich są dziwne serdeczne, że 
tylko człowiek silnie zakochany może tak odnosić 
się do chorej. 

A Sawicki powiedział przecież, że ta kobieta 
to kuzynka jego żony. Nie, gdyby to była tylko ku- 
zynka żony, nie byłby tak zrozpaczony. Nie prze- 
mawia się z takim uczuciem do kobiety, która jest 
tylko kuzynką żony! 

Nieraz krzyżowali ze s$bą Zawistowscy wielo- 
znaczące spojrzenia, 

Sawicki był cały czas tak zaięty przy niej, że 
nie rozmawiał g Zawisiowskimi. Tylko wtedy, gdy 
Jadzia zasypiała, a na jej policzkach ukazywały się 
"== "- FEE! 
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czerwone plamy — mogli Zawistowscy wypytać Sa- 
wickiego. Dlaczego przy,echał do Lublina z kuzynką 
swej żony? Co porabia żona jego? Czemu nie pisuje 
do nich ostatnio? Jak się uczą dzieci? Jak prospe- 
ruje fabryka? 

Sawicki starał się unikać takich odpowiedzi, 
aby nie wzbudziłyby żadnego podejrzenia u Zawi- 
stowskich. Jednakowoż ton jego pełen był drżenia 
i nie trudno było poznać, że stara się coś ukryć. 

— Słuchaj, Antku — odezwała się pani Zawi- 
stowska do męża, gdy już poszli spać, — To tak je- 
go kuzynka, jak ty jesieś królem! Jasne, to jego ko- 
chanka, a co to u nas w domu ma być przyłułek dla 
jego kochanek, hę?.. Cesia dowie się o tym, nam te- 
go nie wybaczy nigdy! 

— Daj mi spokćj, co to mnie zresztą obchodzi, 
kim jest ta chora... Jesteśmy tylko ludźmi, wyrzu* 
cić jej na ulicę nie możemy... Zresztą, nić na tym 
nie stracę, za wszystko on sam płaci... | 

— Na co mi jego pieniądze? Nie potrzebuję ich. 
Słuchaj Antek... — przysunęła się do swego męża. — 
Jeśli to jego kochanka, nie chcę mieć jej u siebie 
w domu. Niech ją weźmie sobie do szpitala, u mnie 
w domu nie ma przylułku... 

— A czego ty włazisz do nie swoich spraw — 
próbował ją mitiygewać mąż. — > 

Sawickiemu polrzebna kochanka, niech ją so- 
bie ma. Starczy mu na to.. No, daj mi spokój. Spij... 

Usiłował ją objąć, ale wyrwała mu się z rąk 
i głośno poczęła mówić: 

— Ciebie to nie obchodzi, ale mnie to mocno 
obchodzi. Cesia to moja krewna, a peza tym mój dom 
nie jest schroniskiem dla kochanków... Nie chcę, by 
w moim domu działy się takie rzeczy! 
cóż się w twoim domu dzieje? — zapytał 
zdziwiony Zawistowski. 

— A ty niby nie wiesz? 

— Rozumie się, że nie wiem. i 

— A to samo, że człowiek, co ma żonę i dzieci 
bierze sobie do domu kochankę, to samo już jest po- 
dłe, nilkkczemne i nie chcę tego tolerować. 

— Geniu, daj spokójl. Głupsiwa gadasz... Prze- 
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Chwilami wydawało mu się, że leży tu jakaś 


a ty ceregiele robisz, kochanka, nie kochanka. Cóż 
to mnie może obchodzić? = 

— Jutro piszę list do Cesi, muszę dowiedzieć 
się, czy to jest kochanka, czy kuzynka... 

— Możesz pisać, ale daj mi spokój. Chcę spać... 

W sąsiednim pokoju czuwał już piątą noc Sa- 
wicki nad łóżkiem Jadzi. Nie rozbierał się, nie od- 
stępował na krok, wpatrzony w jej twarz... 

Przeczucie jakieś szeptało mu, że nad tą zbie- 
dzoną, bladą twarzą rozpostarła swe skrzydła 
śmierć... 

Jadzia oddychała z trudem i co pewien czas 
wyrywał się z jej piersi jakiś jęk lub westchnienie. 

Matowy odblask lampy, która wisiała nad ścia- 
ną rzucał złowróżbne cienie na łóżko. 

W odblasku tego światła twarz Jadzi wydawa- 
ła mu się jakaś tajemnicza i obca. Spoglądał na tę 
bladą twarz i rozmyślał: 

— Czy to Jadzia? Czy to ta sama niewiasta, 
która ta! „pełna była życia? 


obca kobieta, której nigdy w życiu nie widział. 

Jadzia otworzyła na chwilę oczy, ale wnet pz- 
wieki opadły z powrotem. 

Jej usta coś szeptały. 

Sawicki nachylił się nad nią: 

— Jadziu, chcesz trochę herbaty? 

Ale nie odporwiedz'ała na jego pytanie. Coś szep- 
tała, coraz głośniej i głośniej. 

Bredziła w gorączce. Przysłuchiwał się jej sło- 
wom, oderwanym zdaniom, co chwilę przerywała 
i mówiła od nowa: 

— Bruno, gdzieś ty Bruno?.. 
sztandary... Widze czerwone sztandary.. Uciekaj... 
Kozacy... Patrz... Pędzą wprost na ciebie... Polska... 
Jakaś chmura nadciąsa... Nie, nie... To słońce wscho- 
dzi... Brunol.. Spóirz no tam... Wschód płonie. Nie- 
bo zatopione we krwi... Mój Sokole... Ratuj Polskę... 
Skrzypią szubienice... Szubienice... Gdzie jesteś, mó: 
Sokole.. Jesiem sama... Sama... Iwanow.. Nie, nie 
puszczę... Bruno, syneczku mój... Twoja mama... Wy- 
ciągam do ciebie ramiona... Przyjdź.. I znów czer- 
wone sz andary... Hej... Cicho... Śpiewają... Wyżej... 
Wyżej... Krew naszą długo leją kaci.. Śpiewaią gto- 
śniej, Bruno.. Mój syneczku.. Moja ty nadziejo.. 
aa cicho... Noc mija... Świt.. Cicho.. Burza... Ach.. 

cha, 

Jadzia jęknęła i znów otworzyła oczy. 

Spojrzała zamglonymi oczyma na Sawickiego. 
Jak widać, nie poznała go, gdyż wzrok jej zawisł, jak 
gdyby między próżnią a twarzą Sawickiego. 

Jadziu? — szepnął i ujął jej płonącą rękę. 

Nie odpowiedziała, spoglądając nań nadal esty- 
głym wzrokiem, po tym znów zamknęła oczy i z gar- 


Mój syneczku... 


de wszystkim jest ciężko chora. Słyszałaś, co lekarz”) dła jej rozległo się rzężenie... 


powiedział? Jeśli wy!trzyma jeszcze dwa dni, wy“ 
zdrowieje, ale wątpi czy jej osłabiony: organizm to 
przeniesie, Serce ma osłabione. Człowiek umiera, 


— Boże, umiera! — zerwał się Sawicki z krze- 
sła, na którym siedział. 
I (Dalszy: ciąg jutro) 


Taiemnice szpiegostwa 


Pułk. Miasojedow, adiutant ministra Wojny. 


Z czaszm Wilhelm tak się 
zaprzyjaźnił z rosy;skim ofice- 
rem, że w dowód przyjaźni po- 
darował mu swoją fotografię z 
Ahastępującym napisem: 

„Wilhelm Drugi, cesarz Nie- 
miec". 

Miasojedow był niezwykle 
dumny z posiadania fotografii 
cesarza z jego autografem i 
chełpił się nią przed wszystki- 
mi zna;|omymi. 

A gdy cesarz przed swym od 
jazdem z Rominten urządził ucz 
tę pożegnalną, nie zapomniał 
również o swym nowym przy- 
jacielu, oficerze żandarmerii ro 
syjskiej i zaprosił Miaso,edowa. 

Na uczcie tej kaizer wniósł 
toast za zdrowie swego nowe- 
go przyjaciela. 
` — Niech żyje rosyjski rot- 
mistrz, Miasojedow! wy- 
krzyknął cesarz. podnosząc w 
górę puchar pełen wina. 

— Niech żyje jego cesarska 
wysokość, Wilhelm II — od- 
parł Miasojedow. 

Niemiecki cesarz i rosy ski 
żandarm uścisnęli sobie mocno 
ręce i pocałowali się, 

Nie była to jedyna znajomość 
z wybitną osobistością, jaką "a 
wart Miasojedow w Wierzboło- 
wie. Na stacji pogranicznej na 
ogół bardzo łatwo zawiera się 
zna'emości. A Miasojedow ro- 
zumiał, że dzięki znajomościom 
z wpływowymi osobistościami 
i dzięki protekcii. możra w ży- 
ciu wiele zyskać. Nie przepucz- 
czał więc żednej okazi, aby za 
wrzeć znajomość z pasażerami, 


przychodził im z pomocą i wy- 
rządzał im drobne przysługi w 
nadziei, że to wszystko może 
mu się w pszyszłości przydać. 
Nie wyobrażał sobie bowiem, 
że przez całe życie będzie tkwił 
w tej dziurze, Wierzobołowie. 
Wierzył, że dzięki swemu spry 
towi, wypłynie kiedyś na szer- 
sze wody. 

A jakie nieraz dziwne rzeczy 
dzieją się na granicyl 

Oio pewnego dnia przejecha 
ła przez granicę młoda, piękna 
kobieta. 

Tragarz wniósł jej ciężkie wa 
lizki do urzędu celnego. Były 
one po brzegi wypełnione mnó- 
stwem drogocennych przedmżo- 
tów. Pani ta jechała aż z Pary- 
ża i wiozła z sobą- jedwabie i su 
knie, perfumy i pudry, pierś- 
cionki i wiele wartościowych 
drobiazgów. 

Urzędnik celny przejrzał za-j 
wartość waliz i zwracając się 
do eleganckiej kobiety, oświad- 
czył: 

— Niestety, część tych przeć 
miotów będę musiał zatrzymać, 
ponieważ nie wolno. ich wwozić 
do Rosji, a za resztę będzie pa- 
ni musiała uiścić opłatę celną 
według obowiązującej taryfy. 

— Pan wszystko przepuści, 
nie zapłacę żadnego cła — rze- 
kła piękna kobieta głosem peł- 
nym oburzenia, 

Urzędnik rozwarł szeroko o- 
czy że żdumienia, Jak ta kobie 


— To niesłychane! — rzekł 
po chwili. Prawo jest jedna!ie 
dła wszystkich. Pani będzie mu 
siała zapłacić cło, w przeciw- 
nym bowiem wypadku zatrzy- 
mam pani rzeczy. 

Wytworna kobieta całkowi 
cie straciła panowanie nad so- 
bą i zaczęła krzyczeć, że «<> 
wdzięczy się urzędnikowi za je- 
go uprze'mość. Wystarczy, aby 
powiedziała tylko jedno słowo: 
„odpowiednim csobom', a u- 
rzędnik odrazu wyleci z posa- 
dy, nauczy go, jak należy trak- 
tować tak wysoko postawione 
osoby, jak ona. 

Urzędnik nie zwracał uwagi 
na ten potok słów, nie chciał o 
niczym słyszeć, dla niego is!nia 
ły ustawy, których musiał się 
trzymać i basta! Kobieta pod- 
sunęła mu wówczas pod nos li- 
sty polecające. Urzędnik nie 
chciał nawet rzucić na nie o- 
kiem. Odtrącił je i oświadczył, 
aby się zdecydowała, ponieważ 
nie ma czasu. Elegancka dama 
dostała wówczas ataku histerii 
i zaczęła spazmatycznie płakać. 

W tej samej chwili przyszedł 
jej z pomocą los w postaci uś- 
miechniętego, eleganckiego do- 
brze zbudowanego oficera żan- 
darmerii, podpułkownika Miaso 
;edowa. Oficer spojrzał na piek- 
ną, zapłakaną kobietę, którą. 
zdawało mu się, że zna i 
zapytał ją uprzejmie dlaczego 
tak gorzko płacze. Kobieta nie 
mogąc powstrzymać płaczu, po- 
cała mu listy polecające. Oficer 
żandarmerii zerknął na nie o- 
kiem, natychmiast wyprężył się 
jak struna i zasałutował. Nasię 
pnie odciągnął na bok urzędni- 
ka celnego i oświadczył mu: 

— Czyś oszalał Czy wiesz 


tim jest ta kobieta? Jeśliby o-; 


dzin i pozostałbyś z twą żoną i 
dziećmi na bruku, bez śroćków 
do życia, ponieważ drugiej posa 
dy jóż byś nie dostał. Głupcze, 
nie upieraj się więc i przepuść 


iad 

Urzędnik poszedł za radą sze 
fa miescowego oddziału żan- 
darmerii i pozwolił wytwornej 
damie przewieźć przez granicę 
bez cła wszystkie kupione w Pa 
ryżu przedmioty. Miasoedow 
zaś wezwał tragarza i polecił 
zanieść mu walizki do wagonu. 

Kobieta nie posiadała się z 
radości. Co za szczęśliwy zbieg 
okoliczności! Przecież rzadko 
kiedy spotyka się tak uprzejme 
go oficera żandarmerii. 

— Nazywam się Butowicz — 
przedstawiła się piękna kobie- 
ta Miasojedowi i dodała z ko- 
kieteryjnym uśmiechem. — Pra 
wdopodobrnie moie nazwisko o- 
biło się już o pańskie uszy? Je- 
stem... jestem... narzeczoną ge- 
nerała Suchomiynowa.... 

Tak, nazwisko to obiło się 
już niejednokrotnie o uszy Mia- 
sojedowa Cała Rosja przecież 
znała szczegóły tego wielkiego 
skandalu i pasjonowała się nim: 

Generał Włodzimierz Sucho 
mlsnow, jeden z na'zdolniej- 
szych rosyjskich generałów, kan 
dydat na ministra spraw woj- 
skowych, mężczyzna w podesz- 
łym wieku, zakochał się w mło- 
dej pani Butowicz. 

Kim była tą pani Butowicz7 

Katarzyna Hankiewicz bied- 
na dziewczyna przybyła przed 
laty z głuchej prowincji do Ki- 
iowa, aby tu szukać dla siebie 
iakiegoś zajęcia. Nie miała wie 
le pieniędzy, ani zbyt wielkie- 
go wykształcenia. M'ała tylko 
jeden walor, była bardzo ładna 
t sądziła, że tym nie tylko po- 


urzędnika w czasie usiędowa- | na chc'sła. straciłbyś poszdz w|itryje luki w wyrrztałseniu, ale 


nial? 


ta śmie mówić w ten sposób | 


ciągu dwudziestu czterech go- 


zrobi jeszcze wielka karicre 


Nie omyliła się w swoich przy 
puszczeniach. Wkrótce otrzy: 
mała posadę u inspektora szkol 
nego, chszarnika Butowicza, któ 
ry zakochał się w niej i pojął ją 
za żonę. 

Ale pani Butowicz marzyła o 
większej karierze. Miała więk- 
sze ambicje, nie uśmiechało się 
jej wcale to, że jest żoną prowin 
cjonalnego inspektora szkolne- 
go, praśnęła wypłynąć na szer- 
sze wody. 


I to jej również się udało. Na 
jednym z balów w Kijowie po- 
znała starego $enerała Sucho- 
miynewa. Wiedziała, że gene- 
rał wkrótce zostanie mianowa- 
ny ministrem spraw wojsko- 
wych. I pani Butowicz zaprag- 
ngela zostać żoną ministra, mieć 
dostęp do dworu carskiego i do 
balów urządzanych w pałacu 
cara. 

Marzenia te pani Butowicz 
starała się też wprowadzić w 
Życie i wytężyła cały swój spryt 
kobiecy, aby zdobyć sympatię 
starego generala. Zabiegi jej wy 
wierały pożądany skutek. W 
krótkim czasie stary generał za 
kochał się w niej po uszy i zwró 
cił się do inspoktora szkolnego, 
Butowicza ze szczególną propo 
zycją. Ale Butowicz, który u- 
wielbiał swoją żonę, nie chciał 
o tym słyszeć, 

„ Wówczas pani Butowicz, ża 
której namową działał stary ge 
nerał, sama wystąpiła na are- 
nę: wytoczyła swemu mężowi 
proces rozwodowy, który prze- 
obraził się w jeden z najwięk- 
szych skandalów towarzyskich 
Rosii przedwojennej. Jako po- 
wód rozwodu podała, że mąż 
jej jest człowiekiem niezrówno- 
ważanym i niespełna rozumy. 
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odbyła 


W sobotę w sali konferencyj- 
nej Minisiers.wa Spraw Wój-|Rydz udzielił głosu sekretarzo- 
skowych odbyło się plenarne,wi Rady red. K. Muszałównie, 


posiedzenie Rady Naukowej 
Wychowania Fizycznego. W po- 


guk 


, Następnie 


która odczytała sprawozdanie 


|z działalności Rady Naukowej 


siedzeniu wziął udział przewod-,w r. 1937. Sprawozdanie zosta- 


niczący Rady Marszałek Śmigły 
Rydz oraz premier i ministcr 
Spraw Wewn., gen. Sławoj- 
Składkowski, minisier W.R. i 
O. P. prof. Świętosławski, mi- 
nisier Spr. Wojsk. gen. Kas- 
przycki. 

Posiedzenie otworzył  krót- 
kim przemówieniem przewod- 
niczący Rady Naukowej Mar- 
szałek Śmigły Rydz, k'óry rów- 


nocześnie objął przewodnictwo. | uroczysty, gdyż mecz odbędzie się ra 
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Na zd'ęci1 moment składania śratulacy;, c 
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Mecz Polska — Nieme 


wi Wychowan 


posiedzenie pod przew. Marsz. Śmigłego Rydza 
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Marszałek Smigły|ło przyjęte bez dyskusji. 


Z kolei przystąpiono do reie- 
ratów. 

Pierwszy referat p. t. „Uwa- 
gi o stanie wychowania fizycz- 
nego w Polsce” wygłosił wice- 
[nenne fee aaae JIN 
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zdtedzie sie na wielkim stadionie w Kami:n™y 


Tegoroczny meaoz piłkarski Pol- 
ska — Niemcy, o którego organiza- 
cję zabiegały największe miasta nie- 
mieckie, a m. in. Lipsk, 
Drezno, Monachium, Franl:iurt, odbę 
dzie się ostatecznie w Kamienicy. 

Spotkanie będzie miało charakter 


, wręczania zdo- 


bytych nagród, nowokxrcowanej łyżwiarer i raistrzyzi świata 
* p. Megan Tayior, w Palaca Sportowym w Sztokholmie. 


przy PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE;:KATARZE 


Polacy rozgromili 


W sobotę na mistrzostwach 
świata w Pradze Czeskiej 
oprócz meczu Polska — Litwa, 
w którym triumfowali Polacy, 
bijąc Litwinów 8:1, rozegrano 
następujące dalsze mecze. 

Ameryka z trudem pokonała 
Łoiwę 1:0 zdobywając decydu- 
jącą bramkę przez Younga w 
drugiej fazie gry. 

Szwajcaria spotkała się z Ru 
munią bjąc ją zdecydowanie 
8:1 (2:0, 2:1, 4:0). Szwajcaria 
wygrała bez większego wysiłku 
wykazując przez cały czas bez- 
apelacyjną przewagę nad sła- 
bym przeciwnikiem. 

Mecz K-nada Szwecja 


przyniósł Kanadyjczękom nie- 


znaczne zwycięstwo w stosuń- 
ku 3:2 (1:0, 1:2, 1:0). Kanada 
nie zaimponowała, wygrała ona 
wprawdzie zasłużenie, ale jej 
przewaga była bardzo nieznacz 
na, a okresami inicjatywa znaj- 
dowała się nawet w rękach 
Szwedów. 


Późnym wieczorem odbył się 
wobec 10 tysięcy widzów mecz 
pomiędzy Czechosłowacją i 
Au trią. Zwyciężyła Czechosło- 
w..cja w stosunku 1:0 (0:0, 0:0, 
1:0). Zwycięską bramkę strzelił 
Kutschera. Na meczu tym sę- 
dziował Polak Sachs. 


Po tych spotkaniach stan ta- 
beli w poszczególnych grupach 


Wrocław, | nicy należy do największych w Niem 


manean ZZOZ ZZO. Z W A A w S. 


nowowybudowanym wielkim stadio- 
nie, który zostanie w dniu meczu 
otwarty, Stadion budowany w Kamie 


czech i pomieści około 70 tysięcy wi- 
dzów. 

Kamienica jest centralnym ośrod- 
kiem przemysłu  pończoszniczego i 
włókienniczego Niemiec, a striktura 
przemysłową i zewnętrznym  wyś!ą- 
dem przypomina naszą łódż. Przed 
8-miu laty w Kamienicy bawiła war- 
szawska Legia, uzyskując wynik re- 
misowy z czołową wówczas drużyną 
saszą CBC. 

Wśród licznej kolonii polskiej w 
Saksonii wiadomość o przeniesieniu 
meczu do Kamienicy wywołał dużą; 
radość. 
E E E 


MISTRZOSTWA NARCIARSKIE 
POIAKÓW W CZECHOSŁOWACJI 

W sobotę odbyły się w Nydku (Cze 
chosłowacja) mistrzostwa narciarskie | 
Polaków z Czechosłowacji oraz 6-te 
graniczne zewody o puchar przechod- 
mi konsuia RP. w Pitsburgu, R'pv.! 
W zawodach tych wzięli udział mł inł 


zawodnicy z Katowic Koniakowa, 
Wisly itd. 

Zakopiańczycy Wauk Mieczysław, 
Ar:drzej Mamrarz i Kula wskutek 


niśporozum'ejń w scbotę do 
nie przybyli, 

Wyniki techniczne są następujące: 
bieg na 18 km. 1) Skora Józef, 2) 
(SKR Katowice) 1:39:50. 

2) Bury Antoni (SKN) 1:41:51, 

W kategorii juniorów  piorwsze 
miejsce w biegu na 8 km. zajał Bury 
Jan (SKN) 41:44, 

Do kombinacii klasycznej na p'erw- 
szym me:scu sklasyfikował się Waw- 
rzacz 240 pkt, 2) Klimos, 3) | Só 
ski. 


Nydka 


Wystep naszych piłkarzy 


budzi wieł:i> zainżer 


Mecze Polski Zachodniej w Północ-, 
Rej Francji wywołały olbrzymie zain- 
teresowanie zarówno wśród publicz- 
ności francuskiej, jak i polskiej emi- 
gracji Liga francuska liczy, że na 
meczu w Lille będzie obecnych co-, 
najmniej 12 tysięcy Francuzów, pod. | 
czas, gdy rzednio na meczu Ligi 
Polskiej pE ich tylko 6 tysięcy (sta- 
dion mieści tylko 17 tysięcy widzów). 
Na odwrót polskich emigrantów, któ- 
rzy w zeszlym roku zapełnili stadion 
w Lille będzie tym razem stosunko- 
wo nie wiele, gdyż Polakom łatwiej | 
będzie pojechać na drugi mecz do | 

znajdującego się wśród wiel- 
skupisk polskich. 


Lens, 
kich 


Litwinów 


przedstawia się następująco: 
Pierwsza grupa gier pkt. ct. 
br. 


1) Szwajcaria 
2) Polska 

3) Litwa 

4) Wegry 

5) Rumunia 
Druga grupa 
1) Anglia 

2) Ameryka 
3) Łotwa 

4) Norwegia 
5) Niemcy 
Trzecia żrzpa 
1) Czechosłowacja 
2) Kanada 

3] Szwesią 

4) Austria 
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sił kurator okręgu szkolnego 
warszawskiego p. Ambrozie- 
l wicz. 


( [:ZYCZNego 


przewodniczący Rady gen. dr. 
Stanisław Rouppert. 

Drugi referat p. t. „Zagadnie- 
nie wychowania fizycznego aa 
wsi“ wygłosił prof. dr, Piasecki. 

O zagadnieniach sportu aka- 
demickiego mówił prof. dr. Cie! 
chanowski. | 

Ostatni referat w;Ziosił wi- 
cedyrektor PUWF ppik. Ziet- 
kiewicz o roli sportu w szkole. 
Koreferat w tej sprawie wygło- 


Ppłk. Zięikiewicz zgłosił na- 
stępujący wniosek: 

Uznając doniosłe zmaczeni 
sportu szkolnego dla zadań ży- 
woinych szkoły, Rada Nauko- 
wa W. F. ną posiedzeniu ple- 
narnym apeluje do pana mini- 
stra Wyznań Religi'nych .i 
Oświecenia Publicznego, aby 
zechciał _ rozbudować sport 
szkolny, realizując jego pilne po 
stulaty. 


$. 
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Wszystkie zgłoszone wnioski | 
i tezy zostały przez Radę Nau- 


| kową przyjęte. 


a tym posiedzenie plenarne 
zostało zakończone. 
cam 


Z różnych 


SKRÓCONA 


DROGA DO SZCZĘŚCIA 


dzięki zwiększonym 
szansom wygranych 
w 41 Loł. Niezwłocznie 
nabądźcie los 1 klasy 
w szczęśliwej kolekturze 


AWOLAŃSKA 


Centrala, Warszawa, 
Nowy Świał 19, oddziały 
w Warszawie, Wilnie i Kra.» 
kowie. Ciągnienie rozpo» 
ezyna się 17 lułego. 
Zamówienia zamiejscowe 
załatwiamy odwrotnie. 
Konto P. K. O. 7192. 


Delinitywnie sfinalizowano pertrak| mecz tej drużyny z Leicester City pa 


tacje pomiędzy Śląskim Okręgowym 
Związkiem Piłki Nożnej a doskonałą 
drużyną angielską, leaderem pierw- 
szej ligi zawodowe; Brendfort z Lon- 
dynu. Sensacyjny ten mecz odbędzie 
się dnia 18 maja na stadionie Ruchu 
w Wielkich Hajdukach 

Brendfort prowadzi obecnie w pierw 
szej lidze angie'skiej przed Wol- 
vechanrpton i Arsenalem. Ostatni 


zsowanie we Frenli 
Francuzi przygotowują się do cbu 
spotkań bardzo starannie. Liga iran- 
cuska wystąpi w najlepszym składzie, 
korzystając z tego, że w dn'u 20 Ju- 
tego Francja nie rczgry.ja zinego 
spotlzania n/ędzypzństwowego, 


Na cz-ść drużyny po!skizj rada 
miciską w Lille wyda specjalno przy- 


jecie, 
GEG DE o a IG RANNA 


gości obecnie polski balet re- 
prezentacy;ny, zdobytając wszę 
dzie wielkie cukcesy i uznanie 
całej niemieckiej opinii publicz- 
nej czaz krytyki. 
Na zdjęciu primakalerina Olga 
Sławska, jedna z cze!towych 
artystek baletu reprezentacyi- 
nego. 


kończył się wynikiem remisowym 1:1. 
Przed przyjazdem do Wielkich Haj 
duk Anglicy odbędą tournee po kon 
tynencie, m. innymi mają walczyć w 
Wiedniu z reprezentacją Austrii, 
x 


Polski zawodowy bokser Tadeusz 
Jarosz po powrocie do Ameryki ro- 
zegrał mecz z Pawłem Mahoney'em. 
bijąc go po 10-rundowej walce m 
punkty. 


x 
Międzypaństwowy mecz lekkoatlee 
tyczny Polska — Francja rozegrany 
zostanie w Warszawie w dniach 18 i 
19 czerwca b, r. Komisja sportowa 
Polskiego Związku Lekkoatletycznege 
nie zgodziła się na propozycję 
cuskiego związku skreślenia trójskoku 
z programu zawodów, natomiast zgo- 
dziła się na włączenie biegu na 3 km 
z przeszkodami. 
stalono punktację w  konkurene 
cjach zwykłych: 5, 3, 2, 1, a w szta- 
ietach 5, 2. 


X 
Komisja sportowa Polskiego Zwią- 
zku Lekkoatletycznego przyjęła proe 
pozycję rumuńskiego związku lekko 
atletycznego rozegrania meczu Pol- 
ska — Rumunia w dniu 31 lipca. 
Mecz odbędzie się prawdopodobnie w 
Czerniowcach. 
x 


W piątek wieczorem rozegrany wp- 
sk mecz szermi ar o ek: Po 

arszawy w szpadzie pomi y tọ- 
łonią i AZS. Zwyciężyła Polonia 11:5, 
Dla zwycięzców  Szempliński zdobył 
3% pkt, Suski i Zabielski po 3, 
Ostankowicz półtora. 

Dla AZS 3 punkty uzyskał mistrz 
Polski Nawrocki, półtora Iwańczek, 
pół punkta Ślubowski. 

Po tym zwycięstwie Polonia zdo- 
była definitywnie mistrzostwo War- 
szawy w szpadzie. 2) AZS, 3) War- 
szawianka, 4) PKS, 5) Makabi. 

W szabli o mistrzostwie zadecydn- 
je mecz Polonia — AZS 

st 

Zarząd Śląskiego Okręgowego Zwią 
zku Pływackiego postanowił zorsani- 
zować w najbliższym czasie mecz pły 
wacki pomiędzy reprezentacjami Ślą- 
ska polskiego i Śląska niemieckiego. 
W tej sprawie śląski związek zwró- 
cił się do Niemieckiego Związku Pły 
wackiego. proponując termin 13 mar- 
ca r. b. Mecz odbyłby się w Siemia- 
nowicach, przy czym program uwzględ 
niłby jedynie konkurencje męskie, 

Mecz pływacki z Śląskiem niemiec 


"im byłby o tyle inieresnacy, że 
Niemcy renrezentu'« bardzo dobrą 
klasę, a polski $lx- należy do 


ezo 
łowych olregów w Polsce i 
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Stary grystokratyczne Anglii 
są niczwyułe poruszone skanda 
lem, w Btćry jest wmieszamy 
lord D.oSpirt Henry Ethelbert 
Ki-$-zortush. ` 

Tio tego. skandalu jest nastę” 
pu cze: Prźed 6 iaty lord poz- 
nal uroczą modelkę, Adelę Roy 
le, kier miała ambicje teatral- 


nz. Loruowi przypadia do gu: 


siu meda Ma i pr ycze 
jej, 22 żyje swych wów; 
any Adela d dosiała Ma ma doski 
sc2z'iżnó! Jakoś wplywy "lorda 
tiz Bity zbyt wielkie, bo Ade- 
la n%”zóstała' aktorką, 'nató- 
miast znajomość jej z lordem 


zaciski" się Tdo uSiegłewo ro. 
ku u'rzymywała z nim bliższe 


stozunki, v "I 
Pizwiepuddbnie nie dosztoby 
mizizy kochąnkami do zerwa- 
zia, $dy$y Adzla nie praśnęta: 
aby lcra pójął ją za żonę. Lord 
w zagadzię”nie miaf niż przeciw 
ko temi "płarowi, - oświadczył 
tylko, że w tej sprawie muci za 


Cazylbuat Yeda familijna, Zwo 


łał vięg„ra 
miajoźać krewny : 
rza pźŻNĘ stę z Adelą Royle. 
Można sooie z łatwością wy- 
BE: rzenie, jakie ogar- 
nolo ezcigounych arystczratówy 
gdy cgw:eidzisli sig, że ich kre- 
vny zaghig „pżłenić się z mo- 
dziką. Po dładłoj, burzliwej dy 
skugji. wybili mu z głowy tzn 
prossut gróżąć że jeśli się oże” 
e „ady se hrant: "sf t 
gdziczóny. Ę 
Kingsborough. , przejął 

cię widogznie bardzo tą groźbą, 
ponięwzż pagle zaczął zanied- 
bywać swoją przyjaciółkę. To 
ovurzyło do głębi Adelę, która 
zni,dowała się bez środków do 
yoja A które] ford nie chciał da 
wać na utrzymanie. Postanowi- 
ła wfe.źeńścić się nanim. Po 
dała go Ab sądu, oskarżając © 


dę familijną i zako 


uwiadzenie pod płaszczykiem 
przyrzeczońia małżeństwa, oraz 
o rzficanie na nią gołosłownych 
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Wygczenia rodziców sła 


| krewnym, ż2 zamieć” - ją wo 2 
«lẹ spędzała u boiu ojca w biox 


oszczerstw. 

Na razie do sprawy tej, lttórc 
pasjonuje sfery towarzyskie 
bondynu, jezzcze nie doszło, na 
tomiast przed sądem toczyła się 
bardziej prozaiczna sprawa: o 
rachunki Adeli. 

Lord Kinssborcush wynajął 


„dla swej przyjaciółki mieszka- 


mie, w najwytwerniejszej dziel- 
nicy Londynu, Regent Street i 


urządził je'z przepychem. Na 


SCENIE) 


W miasteczku Cap we fran- 
auskich Alpach zosiała odzna- 
ożona zioiym medalem za ura- 
sowanie życia dziesiątkom lu- 
dzi 12-1einia Antoinette Breuil- 
córka dróżniiza kolejowego. 
Przed kilkoma miesiącami 
dziewczyna straciła malkę i od 
tego czasu każdą wolną chwi- 


+ 
e, 


hauzie przy -torze i obserwowa 
ła, z uwagą jak eiciec obsłu- 
guje sygnały, jak rozmawia 
przez telefon służbowy i jak 
absługuje niektóre dźwignie słu 
żące do przesuwania zwroinic. 
" Na tydzień przed Bożym Na- 


|rodzeniem dziewczynka zanio- 


sła ojcu kolację do. biokhauzu. 


i| Dziewczynka poczekała aż oš- 


ciec zie posiłek, zmyła następ- 
mie naczynia i zamierzała już 
ruszyć w drogę powrotną, gdy 
nagle «stwierdziła, że dróżnik 
źle się czuje. W końcu dróżnik 
zemdlał. Tuż przed straceniem 
świadomości skupił całą wolę i 

astawił odpowiednie sygnały. 
„4 Dziewczynka nie mogąc ocu- 
„cię ojza, doszła do wniosku, że 


| cała odpowiedzialność za prze- 


jeżdżaiące pociągi spoczywa na 
niej. Znając trasę i rozkład 
przejeżdżających pociągów na- 
stawiła odpowiednio zwrotnicę, 
przepuściła nasiępny pociąg i 
dopiero wówczas, mając nieco 
czasu do następnego pociągu, 
pos'anowiła telefonicznie za- 
wiadomić zawiądowcę . na;bliż- 
szej stacji o wypadku. Pech je- 
dnak chciał, że silne onady śnie 
żne uszkodziły linię. Do na'bliż 


Bohater 


-w arystokracji Anglii 


5 na skutek romansu lorda z uroczą modelką 


'ego prośby Adela porzuciła też 
pracę i on dawał jej na utrzy- 
manie, płacąc również rachunki 
ia reperacie dolenrwane w 
mieszkaniu przyjaciółki. 

Ale gdy stosunki między lor 
dem a modelką uległy oziębie- 
niu, Kinśstorough nie chciał 
płacić rachunków. Pech chciał, 
że tuż przed zerwaniem Adela 
poleciża wytapetować mieszka- 
nie 
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szej stacji było 2 i pół kilome- 
tra. Dziewczynka pos.anowiła 
przebiec tę trasę, aby jak naj- 
szybciej sprowadzić zastępcę i 
wybiegła z domku. Biegła bez 
wyichnienia po zmarziych gru- 
dach śniegu i w końzu całkowi 
cie wyczerpana przybiegła na 
stację, zawiadomiła zawiadow» 
cę o wypadku i w tej chwili pa 
dła na ziemię zemd!ona. 

Zawiadowca miał jeszcze kil 
ka sekund czasu na odpowie- 
dnie nastawienie zwrotnic, znaj 
du'ących się przed i za blokhau 
zem. Gdyby dziewczynka przy- 
była na stację, o kilka minut 
później dwa pociągi osobowe 
nziechałyby całym pędem na 
siebie i nasiąpiłaby katastrofa, 
która niechybnie pociągnęłaby 
za sobą mnóstwo ofiar w lu- 
dz'ach. i 

Przypadek chciał, że w tej sa 


Olbrzym'm powodzeniem w 
|Sianach Zjednoczonych cieszy: 
ła się w ubiegłym roku powieść 
Amerykanki, Margaret Mit- 
chell pod tyiułem „Liście na 
wietrze”. Powieść ta zawdzię- 
czała swe pewstanie nieszczę- 
śllwemu wypadkowi, któremu 
uległa autorka. Panna Mitche!l 
pracowała w dzienniku i zara- 
biała nie wiele. Pewnego dnia 
Matala nieszczęśliwemu wypad- 


Nie zawsze niezwykła karie-| miał 15 lat. Jego ojciec sądził, 


ra wybitnych ludzi idzie w pa- 
A r T O "nie 
rZ} 7 tymi, życzeniami, jazie ma 
ją ich rodzice w kwesiii wybo- 
ru zayyęfu.przez swe. dzieci. 
O:o nå przykład o'ciec nasze 


go znzkcr stego rodaka, Ignacz, 


go Paderewskiego, pragnął ahy 
jego, syn- poświęcił się rolnię- 
twn, — O ciec Paderewski nie 
chciał nawęt sryszeć o tym, azy 
syn został muzykiem. Ale mło- 
dy Peterewski posiadał silny 
charakter i wbrew woli ojca u- 
czył się grać na pianinie, V 
walce z ocem po jego stronie 
siangła matka, która od wcze 
sneżo dzieciństwa uczyła fo 
grać na pian'nie, Dzięki temu 
talent Paderewskiego nie wy- 
gsl i umożiiwił mu z czacem 
zdobycie światowej sławy. 
Benito Mussolini. w dźieciń- 
stwie sprawiał wiele kłopotów 
matce, nauczycielce szkoły po% 
wszechnej. Mie zdraćzał wiel- 
kieto zam łowania do nauki i 
był do tego tak niesfornvm ło- 
bużom, że dawał się silnie we 
znak: dzecom sąsiadów. Mło- 
dy Mussolini nauczył się czyi”ć 
i pisać dbpiera wôwċzās, gdy 


|że najiepszym zawodetn d 


ła ich 
silnego chłopca będzie zawód 
roboinika w kamieniołomach i 
oddał syna na praktykę Go ka- 
mieniołomów, — skąd Benito 
tvkrótce, ku zmariwieniu swego 
ojca, uciakł, I tak Bonito Mus- 
solini nie został robotnikiem w 


kamieniołomach, a tylko dyk- 
tatorem Włoch. 
Rodzice Stalina - Dżugasz- 


willi pragnęli, aby ich syn zo- 
stał duchownym i Stalin zaczął 
uczeszczać do seminarium dla 
duchownych w Tyflisie. Młody 
bżugaszwilli został jednak wy- 
rzucony z sem narium za dzia- 
łalność polityczną. Działalność 
ta sprawiała rodzicom Dżugasz 
willi wiele zmartwienia.. 
Jeśliby Greta Garbo poslu- 
chała rady swej matki, dotych- 
czas sprzedawałaby dzmskie 
kapelusze i obecnie byłaby 
prawdopodobnie kierown czką 
salonu mody w Sztokho!mie, — 
Nawet wówczas gdy ją „od- 
kryt" reżyser, Karol Briseen — 
matka Grety' Garbo kategory- 
cznie się sptzzciwiła temu, aby 
córka wstąpiła na „śliską aro- 


wski miał być rolnikiem 


wyaaagCch dzóeci 


gg” filmową, i nie chciała aby 
córka porzucała magazynu z ka 
peluszami, który jej zdaniem, 
zapewniał jej skromne, ale pew 
ne utrzymanie. 

Ojciec znakomitego aktora 
filmowego, Roberta Taylora 
pragnął, aby jego syn został le 
karzem psychiatrą, Młody Tay 
lor ż początku poszedł za radą 
oica i studiował medycynę, ale 
w końcu porzucił ją dla fi'mu. 

Znakomity pisarz francuski, 
Balzac, był w młodości pisa- 
rzem u notariusza. OQciec jego 
marzył o tym szczęśliwym aniu, 
w którym jęgo syn zostanie no 
tarluszem. Synowi jednak, zda- 
niem ojca, przeszkadzała w zro 
bieniu tej kariery chęć do pi- 
sania. „Gdyby można go było od 
lago odzwyczaić pisał — 
wszystko byłoby w porządku i 
mó! syn w końcu obiąłby po 
notariuszu ;2g0 biuro”. 

Ojsiec Kiplinga proponował 
mu Gwa zawody: aby został za 
w'adowcą stacji. kolejowej, al- 
bo plantatorem herbaty. Kiping 
wybrał jednak inny zawód i za 
stał popularnym pisarzem an- 
gielskim 


i gdy tapicer przyszedł po| 


ski czyn dziewczynki 


Uratowała życie dziesiątkom osób 


! mej 
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powiadać pieniężnie za wszyst- 
kie reperacje, dokonywane w 
mieszkaniu. Na innym jedńak 
stanowisku stanął sędzia. Stwier 
azil, że lord utrzymywał Ade- 
lę Royle i z tego względu jest 
zobowiązany płacić za nią wszy 
stkię rachunki. Lord Kingsbo- 
rough musiał więc zapłacić ta- 
picerowi. Ale na tym chyba nie 
skończą się wszystkie jęgo utra 


pieniądze, Adela nie mogła mu 
zapłacie i odęsłała go do lorda. 
Ten jednak nie chciał słyszeć o 
rachunkach swej byłej przyja- 5“ S 3 
ciśłki i wyprosił tapicera. Ta- pienia, związane z tą aferą m 
picer nie mogąc otrzymać pie- | łosną. „Wkrótce byli kochaniko- 
niędzy, podał modelkę do sądu. | wie znów spotkają się przed są 
| Na rozprawie lord tłumaczył dem i prawdopodobnie lord bę 
się, że -mieszkanie było wynaję 774 musiał wypiacić modelce 
„te na nazwisko Adely Royle i większą sumę tytułem odeszła 
tz tego względu ona powinna od | 9Wsaia za przyrzeczone mał- 
(Dckożczenie cbck) | Żeństwo. 


części Francji, 10 - letni 
Gecoge Rosier dokonał przed 
kilkoma miesiącami niemniej 
„bohaterskiego czynu, ratując 
‚życie ojca i swoje. Ojciec chłop 
ica jest pilotem na liniach pasa- 
żerskich „Air De France". U- 
| biegłej jesieni, gdy chłopiec cd 
jwiedził: ojca na loinisku parys- 
i kim, lotnik szykował się do pró 
ibnego lotu do Nicei ną nowym 
; samolocie, kióry już kilka razy 
i wypróbował i p Pad uznał zu 
dobry. Na usilne prośby chłop- 
ca ojciec zgodził się wziąć go z 
sobą do Nicej, tam zjeść obiad, 
a wieczorem. wrócić do Pary- 
ża. 

Uszczęśliwiony chłopiec za- 
jął miejsce za kabiną pilo:a i 
jako prawdziwe dziecko lotni- 
ka z uwagą śledził wszystkie 
fazy wznąszenia się w powie- 
trze. W pewnej chwili chłopiec 


stwierdził, że rura doprowadza 
'ąca smary do motoru jest usz- 
kodzona. Powstała w niej szpa 
ra, przez którą smary wylewa- 
ły się na zewną'rz. Dziecko wi 
działo, że cjciec jest całkowicie 
zajęliy prowadzeniem nowej ma 
szyny, a poza tym wiedziało. 
że ójciec nie ma pomocnika, 
który by mógł naprawić uszko- 
dzenie. Malec opuścił więc swo 
je miejsce, usiadł na podłodze, 
rękoma przy:rzymywał o'wór i 
w tej pozycji siedział pół:ora 
godzihy, aż do przybycia na lo- 
tnisko w Nicei. Po lądowaniu 
Rosier wyciąśnął nieprzytomne 
go malca z samolotu. Tuż przed 
lągotwaniem chłopczyka opuś.i 
ły siły i zemdlał, Dzięki boha- 
tersitiemu czynowi przyczynił 
się do normalnego funkcjono- 
wania motoru i uratował życie 
ojca i swoje. 


Nieszczeście powodem kariery 


Za dwa palce dorobil się milionów 


kowi: zwichnęła nogę i złama- Idzi Stanów Zjednoczonych jest 
łą kilka żeber. Panna Mitchell | kalifornijski magnat naftowy, 
'nusiała przez dłuższy czas le- | Harry Sinclair. Od dłuższego 
żeć w łóżku i z nudów zaczęła | czasu chciał zająć się tą dzie- 
pisać powieść. Nieznaną pra- | dziną przemysłu, ale nie miał 
cownięzka gazety obecnie zdo- | dostalecznej ilości pieniędzy, 
była wielki rozgłas, a wskutel: |aby prowadzić  przedsiębio - 
otrzymania wysokiego honora- |stwo na szeroką skalę. I jemu ' 
rum sutorskiecgo i odczytów | przyszedł z pomocą.. nieszczę- 
wygłaszanych przez radio stała |śliwy wypadek. Pewnego dnia 
się zamożną kobietą. stracił dwa palce u prawej ręki 
I John Rockefeller, najbogat |i towarzystwo ubazpieczeniowe 
szy człowiek świąta, zawdżię- | wypłaciło mu 5.000 dclarów. — 
czął swe mienie niepowodzeniu Pieniądze te stały się kamie- 
handlowemu. Z początku zajmo |niem węgielnym jego miliono- 
wał się omy kodi em węglem i|wego mienia, 
stracił przy tym wszystkie swe | zam 
oszczędąości. Wówczas przy- 
M sobie, że jego je H umor 
ztfmował się- rozpowszechnia- 
nięm ję ieśoś patentowanego| __ R Konan 
środka leczniczego. Był on To- | stary Jonson? 
biony z ropy ñaftowej, o której| Ma sd 
> : Pan = ę . w. wia omo, 
rapain w z cdj Mial 
(o wa oae re Siu-  — Dziwne! Przed tym nikt 
yé, John Rochelle zajat sie | nig wiedzał z czego żyj, a l 
GowśzodkadikEniczego, | „dzięki raz nikt nie wie na co umarł! 
temu położył podwaliny pod SZKOCI 
swój późnieszy a potężny trust| Anglik zaprasza Szkoła na 
naftowy. i międzynarodowy piknik. 
Jednym z największych ame|, — Zjawią się przedsiawicie- 
rykańskich towarzysiw okrę!q- ie różnych narodowości i każdy 
wych jest Dollar-L'ne. Zawdzię | przyniesie ze sobą to, ce kraj 
cza oma 'śwe powstanie nieuda- |J$0 ma najlepszego — objaśnia 
lej spekulacji. Jej założyciel, k: | Anglik Szkota. SAR. : 
piis Bollar’ kupił dużą partię Nazajuirz zjawiają się goście: 
udylca, który znajdował się w Włoch przynosi koszyk wino- 
odlęgłym lesie. Doliar wkrótce | ron, Rosjanin beczułkę kawio- 
stwierdził, że-nikt nie odkupi u | TU" Francuz flaszkę burńunda, 
niego drzewa, jeśli nie sprowa Czech flaszkę pilznera, Szwed 
dzi go na rynek, Z tego też ty!- flaszkę ponczn, Szkot przypro* 
ko względd otrzymał tę partię | WAdza swego bra!a. 
towaru za wyjątkowo niską og- ŚWIATŁO, 
nę, Wynajął więc statek i sam| — Dlaczego zosiawiasz w po 
toiu pałacą się lampkę, gdy wy 
chodz sz? 


zajął się transportem drzewa. 

Wkrótce okazało się, że był ic 

zńalkómiy Interes i w krótkm| — Ze względu na wlemywa- 

czasie Do!!ar stał się bardzo bo | czy! 

gatym człowiekiem. — Niepotrzebne, zaopatrzen 
Jednym z najbogatszych lu-' są w latarfi elektryczne. 


nikt nie 


Nr. 43 


KONRAD RYLSKI 
: ga! 
1 


« $ y A 


S PRAWDZI 


WE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 


DOBROCZYŃCY BIEDNYCH :ı POKRZYWDZONYCH 


Było to w czasach przedwojennych. 

Na Kaukazie grasował ze swoją bardą herszt zbójecki 
Se:im-Chan. Ale Selim-Chan nie był zwykłym zbójem.. 

Był to bohater narodowy Czeczeńców (Czoczeńcy — lo 
szczep kuulzaski), który zorganizował w górach bandę wier- 
nych mu Czeczzńców, porywał ludzi bogatych, a otrzymywa- 
ny późnicj okup pieniężny rozdawał między ubogich miesz- 
kańców gór. 

Szlim-Chan stał się postrachem całego Kaukazu Żaden 
bogacz nie był pewny swego mienia... 

Z wyczynów Selim-Chana głośne było. — między inny- 
mi, — porwanie jedynaczki bógatego magnata  naltowego, 
R, (Był to Polak, który przybył na Kaukaz z War- 
heawyj, 

Gdy jedynczka ta, imieniem Marta, wróciła do domu po 
złożeniu okupu przez jej ojca, uciekła dobrowolnie z domu 
rodziców i wróciła do Selim-Chana. Pokochała go bowiem 
gorąco i została jego Żoną. 

Jej ojciec, ogromnie do niej przywiązany, powędrował 
w góry w przebraniu Czeczeńca na jej poszukiwanie. Ale gdy 
is wreszcie odnalazł, Marta nie chciała nawet słyszeć o po- 
trocie do domu, o opuszczeniu Selim-Char a. 

S-' m-Chazie głośno było w całej Rosji, a nawet į za 
granicą. Mimo ogromnych wysiłków władz policyjnych i woj- 
skowych nie udało go się schwytać. Wysłano w pogoń za Se- 
Ila-Ch-nem liczne bataliony wojska, cały sztab tajnych agen 
tów, a'e wszvstlzo nadaremnie 

Jzdzn oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką ce- 
nę schwytać Selim-Chana. O swoim zamiarze oznajmił on 
władzom wojskowym, nie choist jednak w żaden sposób wy- 
jaśnić, ra czym polega jego plan. Zgodzono się uszanować 
jego wolę. 

Tymczasem  Kib'row, przobrawszy się za Czeczeńca, 
dostał sie do bandy S-'*m-Chana i pozyskał sobie jego zau- 
fanie jako Czeczeniec Ali. 

Gdy pswnefo dnia Czeczeniec Chadżł, zaufany Selim- 

Chana rrzyniósł zasłyszaną gdzieś wiadomość, że niejaki 
: aficer Kibirow stara się dostać w zdradzieckim celu do ban- 
dy Chena, Selim-Chan zwrócił się do Kibirową: „Ty, AH, naj- 
lepiej dasz sobie z tym radę... Trzeba „uprzątnąć” z drogi 
tego Kibirowa..* 
, ibirow musiał spełnić rozkaz. Poszedł z Chadżim do 
Groźnego. Tam kazał Chadżiemu. żeby inu przyniósł skąd 
mundur oficerski, który miał mu niby być potrzebny do tej 
„roboty”, potem zamordował Ch-dżiego, a do pot:rwawione- 
go munduru przypiął kartkę: „Tak zginął Kibirow, który czy 
hał na życie Selim-Chana...” 

Kibirow, rzekomy „Ali“, powędrcwał z powrotem d. 
Selim-Chana w towarzystwie Czeczeńca Szamila. 

Szli po krętych ścieżkach górskich, gdy nagle z daleka 
dostrzeńl: patrol żołnierski. 

Szamił i Kibirow ukryli się w grocie skalnej, a nad ni- 
mi przeszedł patrol żołnizrzy. 

Nad ranem Kibirow przybył do Selim-Chana. który go 
oczekiwał niecierpliwie we wsi Ardaut, w chacie Abdula. 

„ „Ali Ali nareszcie wróciłeś!" — zawołał na jego widok 
Selim-Chan. całułąc go serdecznie 

Pczybywszy do Selim-Chana. Kibirow zaczął mu opowia- 
dać o tym. w jaki sposób zamordował „Kibirowa". 

Gdy Kibirow skończył swoje opowiadanie, Śelim-Chan za- 
wołał do pokoju kilku Czeczeńców. i zaczął chwalić „Aliego”. 

związku z zamordowaniem Kibirowa gznerał-guber- 
nator Michejew zwołał do Groznego wielką narsdę 

Na naradzie zabrał głos oficer Gregoctv Sioxrski 4 o- 
świadczył: „Ja mam pla: schwytania Selim-Chana". Wszyst- 
kie głowy zwróciły się w '*d4o stronę. 

Of'cer Sikorsk' oświ»dczył, że postara się w przebraniu 
Czeczeńca do:tać do b-ndy Sę! m-Chrna, aby wydać go po 
tvm w ręce władz. Nagie, podczes zebran'a. dano znać teʻe- 
fonicznie generzł-gubernatorowi, że Selim-Chan porwał milio- 
nera »merykuńskiego. - 

Misie porwania m*'onera amerykańskiego Selim-Chan 
pow'erzył Kibirowowi i Eszudow: Przed wdaniem się w drogę 
Kibirow poszedł się pożegnać z Szlim-Chanem. 

K'birow i Erand udeli się do K'sławodzka. Po drodze Ki- 
Birow tłumaczył Eszndowi, że p-zv pierwszym porwan'u Am2- 
rykan'na mów'ł tak c'cho do Esauda, bo bał się, że jakiś 
nadchodzący właśnie dżig'ł pozna go. „A!e dlaczego Ali do- 
tychczas o tym nie mówił?" — pomyślał Esąud, spojrzawszy 
przer'riiw'e pa K b'rowa. 

Esaud udał się do hotelu „Niagara”. by się pod jak'mó 
retfekstem dcwiodzicć czegoś o amerykańsk'm  m'Ionerze. 
W tym celu zawiązał rozmowę z portierem hotelu. 

Od portiera dowiedzieli sie. że milioner amerykański 
wyjeżdża wie”r**=*m do R-"« TId-'* się więc obaj do miesz- 
kającego w pobliskim aule Hamida i umówili się, że ktoś 
będzie czzltał z parą koni niedaleko stacji Dagestan. Tam 
miara do-a-4 norw" milionera. 

Esaud i K'birow wloty mundury oficerskie i w tym prze- 
braniu udali się na dwor'—s kisłowodski, Tam zataczvli mi- 
lionera rmat- tatta k wychodził na mron. Dwai „ofi- 
cerow'=" podążvli także tun drzwicm. prowadzącym na peron... 

„Ofirerowia”* Esaud i K'b'row ww'edli do tego samego 
przedziału co i Amerykantn. Po drodze naw'ązali z nim roz- 


ę. 

Gdv był: n'edaieko stacji Dagestan. Kbirow błyskaw'cz- 
nym rurkem zarwał p'ombę i pocągnął za rączkę hamul a, 
a Esaud rznc'ł się na Amerykanina. 


Zanim Amerykanin zdążył krzyknąć, miał już 
us'a zalkneb'owane własnym płaszczem, a ręce zgię- 
te kr'eśnie do tyłu... 

Wybauszone oczy Amerykanina spoglądały te- 
raz z przerażeniem i jeszcze bardziej może — ze 
zdumren'em nie do opisania, na „oficerów ”... 


Koła pociągu zśrzytnęły ostro o szyny, jakby 
pro'es'u'ąc przeciwko temu. że musza poddać się 
woi małe” plomby i rączki hamulca... Pociąg zwal- 
niał "rój bieg... 

Ecaud porwał w górę Amerykanina, unosząc go 
w swce'ch po'ężnych ramonach lekko, jak piórko 
i, zonm jeczcze noras zdążył się za'r”wa4, wysko- 
czył z wagonu. Tuż za nim zeskoczył Kibirow... 


z 
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Dwaj „oficerowie“ zniknęli w ciemnościach... 

Pociąg zatrzymał się wreszcie. S:anął nierucho- 
mo. 

Maszynista wysunął najpierw głowę z wnętrza 
lokotywy, a poiem szybko z niej zeskoczył. 

Z wagonu służbowego wyskoczyli konduktorzy 
i kon.'rolerzy. Ze wszys!kich siron posypały się pełne 
niepokośu py'ania: 

— Co +o?! Co się stało? 

— K'o za!rzymał pociąg? 

— Dlaczego? 

— Przede wszys'kim zobaczymy, z którego to 
przedziału... — rzucił jeden z konduk'orów. 

Konduk'orzy rzucili się do wnę'rza wagonów... 

Wśród pasażerów zapanował niesłychany gwar 
i podniecenie. 

Pociąg, pędzący z najwyższą szybkością, zwal- 
nia nagle bieg i po chwili staje zupełnie?!... Co się 
stało? 

Pierwszą reakcją bylo cgromne zdumienie. Pa- 
sażerowie spos'ądali jedni na drugich, jakby szuka- 
jąc w twarzach sąs'adów wy łumaczenia tego nie 
zrozum'ałeśo fow'u. Niek'órzy rzuz'li się od razu do 
okien, żeby zobaczyć, co się stało... 
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Oświctlono latarkami tor ko!cjowy: w pobliżu 
pociąśu nie było żywej duszy. 


Żeby wszys.kich stron zaczęły padać gorączko- 
we pylania i uwagi: 

— Pewnie jakie nieszczęście... 

Chyba przeiechali kogo... Może ktoś rzucił się 
pod pociąg... samobójca... 

— Ale dlaczego nie słychać żadnego krzyku... 

— Jest tak cicho, jakby nic się nie stało... Co 
to może być... 

Jakaś kobieta krzyknęła nagle z przerażeniem, 
piskliwie, jakby ją o!śniła nagle s raszna prawda: 

—Ludzie|.. Na Boga.. To baadycjł 

Ten pomysł lotem błyskawicy rozszedł się po 
wszystkich przedziałach. Chociaż nikt bandyty na 
oczy nie widział, uwierzono natychmias*, że to na- 
pad rabunkowy. 

Powstał popłoch. Każdy w oszołomieniu chwytał 
do ręki to, co miał ze sobą drogocennego — czy to 
biżuterię, czy pieniądze, nie wiedząc, co począć 
właściwie. 

Kobięty wyjmowały w pośpiechu pieniądze z to- 
rebek i ściągały z palców pierścionki, chowając 
wszys'ko za bluzki... 

„Tam” będzie bezpieczniej, — sądziły. 

Mężczyżni do'ykali rękoma por'feli, rozgądając 
się w zakłopo'aniu, dokoła... 

Nagle ktoś rzucił uwagę: — Selim — Chan... To 
na pewno Selim — Chan... 

Ludzi opanowało nieopisane przerażenie 

— Gdzie? Co? 

— O Boże, zmiłuj się nad nami! — zaczęfa za- 
nosić modły do Boga iakaś kobie'a. 

Inne rozpłakały się h's'ervcznie... 

Tymczasem kc-"uk'orzv nrzebie42li 7 iednego 
przedziału w dru. szukając gorączkowo sprawcy 
zatrzymania pociągu. 


Wpadli wreszcie do przedziału pierwszej klasy 
i tu ujrzeli dziwny widok: y 

Drzwi wagonu — stały otworem, a w przedziale 
znajdowało się trzech mężczyzn, osłupiałych z prze- 
rażenia. 

Dwaj siedzieli na ławce, a jeden stał obok zu- 
pełnie znieruchomiały, jakby zamieniony w 
soli.. Twarze trzech mężczyzn były śmiertelnie bia- 
de... 

Konduktorzy rzucili szybkie spojrzenie na ba- 
mulce... Tak, to tutaj.. 

— Co się tu stało?1.. Mówcie, na Bogat.. 

— Milionera... porwali... — wyksztusił jeden 
z przerrżonych mężczyzn. — 
Mów pan wyraźniej — krzyknął gniewnie 
jeden korduk' or. — Do lichal.. Kto porwał? Koge?!.. 

— Amerykanina... Jacyś dwaj oficerowie... ~= 

— Wyvraźniej, do diabłal... Nikogo już tu nie ma, 
czego się boicie?1.. , 

Jeden z mężczyzn ocknął się z osłupienia i ef- 
powiedz'ał bardziej zrozumiale: 

— To byli przebrani... to był Selim — Chaal.. 

Teraz z kolei konduktorzy i kontrolerzy zaczęłi 
dygo'ać ze s'rachu. Nogi ugięły się pod nimi, a zęby: 
zaczęły szczękać... 

Ale jeden z nich, wysoki silny mężcyyzna, bak- 
nął energicznie i rozkazująco: 

— Uspokoić się natychmiastl. Widzicie prze* 
cież, durnie jeden z drugim, że nie ma nikogol.. Pee» 
wali i uciekli... i koniec! 

Erergiczny kon'rcler opanował sytuacje daie 
swojej zimnej krwi. Obecni w przedziale jęgo kole 
dzy i trz ' mężczyźni, których tu zastali, uspek 
się. 

Kon'roler poprowadził teraz całą „akcję”: 

— Teraz powiedzcie panowie, co to byłe. 
Tylko porządnie opowiadajcie.. — zwrócił się 
trzech mężczyzn. 

— Jechał tu Amerykanin... wielki bogacz... — 
zaczął jeden z mężczyzn. — My właśnie jesieśmy 
tu po ió, żeby go pilnować.. No, ale do przedzia 
wesz!* dwaj oficerowie, myśleliśmy więc, że nice ma 
żadnej obawy... więc weszliśmy sami do przedziału 
obok... Aż nagie, pa'rzymy — a tu pociąg zwalnia 
bieg.. Instyktownie rzuciliśmy się do tego przećzia- 
łu... Gdy wszedłem, — zauważyłem jak jęden t tych 
oficerów !rzyma pod ramieniem Amerykariną, 
paczkę jaką... i wystokuje z wagonu... a ża nm wy* 
skakue ten drugi... Ten drugi dońrzął nas jeszęze 
i powied>'"ł wyraźnie: „Selim — Chan"... Po chiit 
obaj znikli... 

O-ow'adaiący drżał na całym ciele... 

„Trzeba się przekonać, czy nie ma nikogo wię” 
cej z tej bandy..." przebiegła błyskawiczne mvfl 
przez głowę konduk'ora. — „Dotychczas wszędzie 
cicho... Szło im widać tylko o m'lionera"... 

— Idziemy... — zwrócił się do swoich kolesów. 
— Prze'rzymy jeszcze raz wszyś!'kie wagony... Mie 
ma już nikogo z nich, ale trzeba sprawdzićl... 

Konduk*orzy t kontrolerzy usłuchali... Prze'rza- 
no WE wagony: nigdzie się nic złego nike 
nie s'ało... 

Tylko przerażeni pasażerowie potarzał i pytał 
zbielałymi wargami: 
clim — Chan?.. Zamordowano kogoś? 

Ale żaden 7 pasażerów na oczy nie widział oł 
iedneśo zbófa... 

Oświe'lano la'arkami tor kolejowy: w pefil'św 
poc'adu nie było żywej duszy... 

Energiczny kon'roler zadecydował: 

— Panowie, ruszamył.. 

Maszynista i palacz dostali się x powro!em de 
lokomotywy. Kondktorzy przeszli jeszcze raz przem 
wośnnv, s'arając się uspota'ć fako tako pasażerów... 

Lokomotywa sapnęłą ciężko. wydała z s'chie 
przeraźliwy gw'zd.. wagony drgęły, poruszere nae 
g'e z mie'sca.., 


Pociąg ruszył naprzód pełną parą.. 
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Kibirow i Esaud szybko dopadl: fo-tn et: fa. 
leko nasypu kolejowego... 

Kibirow świzdnął z cichą... 

Z ciemności wyłoniła się pos'ać ludz!:a.. 

— Naszulu, to ty? — zapytał cicho Kibirow. 

— Tak, to my, dźżigit.. 

-— Kon'e są?... 

— Tak. dźisi*,. są... 

Po chwili Esand 7 Amer r-t- 


am na * *- m, 


| a Kto ma dendim koniu prz-'ne'' q'nea'ące lch 


| 


ciemnosci.» 
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Zteatru im. J. Słowackiego. 
Dziś w poniedziałek po cenaci: zni 
żonych „Wielka miłość“ 


TEATR BAGATELA 
Rewia „Tu dobry program“ 
film „Brutal*. 


oraz 


TEATR ZW. MŁ. PRZEM. I RĘK. 

„Krowoderskie Zuchy* - przepięk- 
ny arcywesóły wodewil Stefana Turs 
kiego zostanie odegrany nieodwołal 
nie w niedzielę 13 b. m. w Teatrze 
Zw. Młodź. Przem. i Ręk. ul. Skarbo 
wa 2. 

REPERTUAR KIN: 
APOLLO: Robert i Bertrand 
ADRIA: „W ogniu pocisków 
ATŁANTIC: Statek niewolników 
L. O. P. P.: Bohaterowie morza 
PROMIEŃ: Książę i żebrak 
ŚWIT: Kościuszko pod Racławicami 
SZTUKA. W pułapce. 

UCIECHA: Pod Paryżem 

STELLA: „Djabły dzikiego Zachodu“ 
i „Zakochana para* 

WANDA: Motyl hiszpański 


RADIO 


6.15 audycja z Warszawy 11.15 andy | 
cja dla szkół 11.57 sygnał czasa .12.03 į 
audycja połudnowa 14.45 wiadomuś. | 
ci bieżące 15.05 audycja dla dzieci. | 
15.25 wiadomości gospodarcze 
z pieśnią po kraju 16.15 melodia i pio 
senki 16.50 pogadanka aktuaina 1700 
odczyt 17.15 recital skrzyp:ow z 1530 | 
wiadomości sportowe 2000 kuncc"l 
rozrywkowy 23.00 muzyka taneczna 


45 45 


NOCNY DYŻU RAPTEK. 
Pod Złotą Głową Rynek Gł. L. 13. 


` Pod Opatrznością, ul. Karmelicka 
L. 23, 

Niebieska ul. Starowiślno 77. 

Cznernasta ul. Lubicz 7. 

Pod Temidą ul. Długa 66. 

w Podgórzu 

Pod Opatrznością ul. Brodzińskie- 
go 1. 


j 
1 
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NOCNY DYŻUR LEKARZY 
` Dalletówna — Sarego 4 tel. 105 2% 
1 Cisek A. — Wrocławska lla te. , 
1238-80. 

Haas W.— Łobzowsku 2 tel. 15526 

Geller J. Krakowska L. 21, tel 
116-76. 

ERU EET "ONTO O) 

Z teatru im. J. Słowackizy9. 

Mało obfitujący tego roku w pri- 
miery Teatr Miejski wystaw w piu 
tek po raz pierwszy komedii: P:wła 
Barabasza p. t. „Mężczyzama leniej '. 

Komedia ta roztrząsa aktualny w 
dzisiejszych czasach problem. przed 
stawia walkę mężczyzny z kobietą a 
supremację w życiu codzienvm. 

Czy mężczyzna czy kobita ma pra 
cować na dom, oto pytanie na które 
daje rozwiązanie autor. 

Przez usta bohaterki przemawia 
«całe współczesne społeczeństwo ko- 
biet chcących pracować jak i n me- 
żowie, walczyć o pierwszensiw) w 
hierarchi urzędniczej. 

'Na scenie widzimy zmianę 
życiu małżeńskim. ~ 

Ona pracuje, daje mężowi 
pelusz, chodzi na wieczorne pocsiz- 
dzenia, a on jest gospodynią domu, 
sprząta, dogłąda gospodarstwa, a gdy 
żona przychodzi wita ją z radościa, 
ale zawsze tęskni i wyrzuca sobie że 
żyje na koszt żony. 

Wreszcie po długich  perypetjach 
zdobywa upragnioną posadę i staje 
się prawdziwym panem. 

Mężczyznom lepiej - mówi jego że 
na, im wolno wszystko, my jesteśmy 
tylko kobietami. 

Znakomicie zagrała pp. Suchecka 
i Czajkowski w głównych rolach, a 
p. Bielska, Jaworska, Romowicz, Bo 
browski, Opaliński i Turski dzielnie 
sekundowali. 

Reżyseria p. W. Biegańskiego, op- 
rawa dekoracyjna p. Gajewskiego. 

(Teka) 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA KRAKOW 


Zł | 24 b. m. stanie bandyta Maruszeczko 


przed sądem w Warszawie i Katowciach 


Na 24 lutego w sądzie okr.| Maruszeczko oskarżony jest Gorgasa z Katowic. Rozprawa 
karnym w Katowicach wyzna- o dwa dokonane morderstwa, potrwa prawdopodobnie dwa 
czono rozprawę przeciwko ban- o dwa usiłowane morderstwa i dni. 
dycie Nikoforowi Maruszeczce, dwa napady rabunkowe, a Spa-| Nadmieniamy że dnia 22 bm 
oraz jego towarzyszowi Włądy- rzyński odpowiada za podżega- Maruszeczko stanie przed są- 
sławowi Sparzyńskiemu. Maru-!'nie do zbrodni. Do rozprawy dem karnym w Warszawie, 
szeczko i Sparzyński przebywa- |wzewano 20 świadków oraz 2 przed którym odpowiadać bę- 
ją obecnie w więzieniu w Wa |biegłych lekarzy: dra Kołaczka i dzie za zbrodnię morderstwa. 
dowicach. 


Kiedy zniknie wreszcie troska o byt z Twego domu? 
Kiedy zapanuje radość i dostatek w Twym domu? 


Jeśli zakapisz los 
znanej ze szczęścia kolekturze 


„D AR“ Kraków, św. Anny 2 


i osiągniesz główna wygraną 


.000.000-milion złotych 


lub jedną z większych wygranych. 
Co drugi los wygrywa! 
Ceny losów 1/5 część — zł. 10 5/5 części (cały los zł. 50) 


Zamówienia zamiejscowe wykonuje się odwrotną pocztą. 
Konto czekowe P, K. O. Nr. 408.078. 


Epilog nadużyć w firmie „Kabel” S. A. 
w Krakowie 


wały, a prokuratoria wygoto- gółności chorą matkę. Po wy- 
wała mu akt oskarżenia. Wczo- wodach prokuratora i dłuższej 
raj Warowicz odpowiadał za «bronie adw. dr. Skiby, sąd po- 
powyższy czyn przed sądem stanowił ogłosić wyrok w dniu 
krakowskim. Warowicz ze skru dzisiejszym. 

chą przyznał się do sprzenie-| Przewodniczył rozprawie so. 
wierzenia około 16 tysięcy zł. w dr. Konopka, oskarżał prok. dr. 
okresie trzechletnim, tłómacząc Jarosiński, bronił adw. dr. Ski- 
się tem, że pieniądze pobrał by, ba. 
ratować swoją rodzinę, w szcze- 


Wielki festiwal sztuki polskiej 


odbędzie się w „Dniach Krakowa” 


Na odbytym ostatnio posie-! W posiedzeniu komitetu wziął wiło: wroku bieżącym urządzić 
dzeniu komitetu ścisłego „Dni udział delegat Ministerstwa W. w Krakowie festival sztuki pol 
Krakowa“ omówiono w ogól-'R. i O. P., radca Rusinek który 'skiej, przyczem udzieli jaknaj- 
nych zarysach tegoroczny pro-| zakomunikował oficjalnie; że |dalej idącego poparcia. 
gram imprez. ' ministerstwo oświaty postano "m 


Rytownik zamienił zawód na kasiarza 


Policja krakowska ujęła spra: |townik jubilerski Zygmunt Rze ny do pisania łącznej wartości 
wców kradzieży w sklepie fir-|szut robotnik oraz Zygfryd Fri |4.000 zł. 
my Landau przy ul. Szewskiejj dman bez zawodu. Maszyny te zostały odebrane 
lg: Wymienieni skradli 4 maszy |i zwrócone firmie. 

Są nimi: Stanisław Jurek ry- 


Co się traci gdy P. K. 0. mieści się w sienniku 


W Częstochowie przy ulicy 
Dąbrowskiego wybuchł pożar 
w mieszkaniu pewnej starusz- 
ki. 


Jak już przed paru miesiąca-, 
mi donieśliśmy, władze proku- 
ratorskie rozesłały listy gończe 
za Józefem Warowiczem, urzę- 
dnikiem firmy „Kabel“ S. A. 
w Krakowie, który sprzeniewie- 
rzył na szkodę tej firmy około 
16 tysięcy złotych. Po kilku 
dniach Warowicz sam oddał się 


w ręce władz, które go areszto- zek 


Całe urządzenie spłonęło mi nała się, że w sienniku którv 
mo natychmiastowej akcji stra | spłonął przechowywała całe 
ży pożarnej. swe mienie zaoszczędzone. 

Zmartwiona staruszka przyz 


Konferencja dyr. Klotta z przed 
stawicielami związków zawodo- 

Dziś w poniedziałek 14. b. m 
o godz. 12 w południe odbędzie 
się w Krakowie konferencja 
związków zawodowych, zwoła- 
na przez generalnego inspekto- 
ra pracy dyr. Klotta. 


lYLKU w jedynej praim 


„PE R Ł A* 


i0 gr Pranie kołnierzyka [0 gr 
u a 


Cyszczenie ubrania 
ZŁ 3.50 
Czyszczenie sukni 
ZŁ 2.— 
Centrala: Kraków, Wolnica 8 
Filia: Wrzesińska 1 
Czy tytuł inżyniera jest bezpański? 

Od jednego z czytelników otrzy 

maliśmy następujący artykuł: 

„Jesteśmy świadkami  namiętnych 
ataków inżynierów przeciwko projek 
towanej zmianie ustawy o tytule in- 
żyniera. 

Zataków tych odnosi się wrażenie 
że technika polska upadnie nieuch- 
ronnie, o ile tytuł zawodowy „inży- 
nier“ będą mogli otrzymać wybitniej 
si absolwenci szkół technicznych nie 
akademickich. 


, Projekt rządowy, jak wiadomo prez 
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O O m o gama m o E wi E o m a o 


widuje możliwość uzyskania tytułu 
inżyniera dla absolwentów szkół tech 
nicznych po 6 latach praktyki, w 
tym 3 lata na stanowisku powierza- 
nym inżynierom oraz zdaniu  odbo- 
wiedniego egzaminu. 

Dla osób nieobeznanych bliżej z tą 
sprawą wydać się może dziwne dla- 
czego projekt rządowy, który inżynie 
rom nic nie odbiera wywołuje tak 
silną reakcję. 

Idzie łu jednak nie o tytuł, leczo 
uprawnienie z tym związane. 

Chodzi o to, by tych uprawnień 
nie dać nikomu, kto niema wykształce 
nia akademickiego. 

Inżynierowie od lat dążą do utwo 
czenia izb inżynierskich dla absol- 
wentów politechnik, których to izb 
jako jednym z głównych zadań ma 
być wprowadzenie ustawowych ogra 
niczeń wykonywania zawodu tech- 
nicznego 

Izby te mają służyć intęresom tyl 
ko jednej grupy, mają wprowadzić 
absołwenta politechniki do urzędów, 
fabryk i fabryczek na wszystkie kie 
rownicze stanowiska, a techników u 
czynić wiecznymi pomocnikami któ 
rzy bez względu na swoje zdolności 
i pracę, nie mieliby nadzieji otrzyma- 
nia kierowniczych stanowisk 

O tym niejednokrotnie 
sposobność zapoznać się z enuncjac 
ji fachowych czasopism  inżyniers- 
kich 

W projektach tych powołują się in 
żynierowie na organizacje izb lekars 
kich czy adwokackich, zapominając 
że organizacja tych oparta jest na 
wykonywaniu zawodu, a więc są one 
nie naukowymi 

Nie można sobie wyobrazić izb do 
ktorów prawa czy doktorów med 

Znowu technicznego nie można po 
równywać z zawodem prawniczym, 
czy lekarskim, gdyż tu praca jest wy 
bitnie indywidualna, podczas gdy 
przemysł wymaga zespołowej, Zzazę- 
biającej się współpracy szeregu. grup 
pracowników o różnym poziomie wy 
kształcenia podstawowego 

Organizację zawodu technicznego 
można porównać tylko do organizac 
ji wojskowej, a techników i inżynie 
rów do oficerów młodszych i star- 
szych z mniejszym lub większym 
przygotowaniem teoretycznym 

Jedni i drudzy pracują równolegle 

Inżynierowie Z większym przygoto 
waniem teoretycznym mają możność 
szybszego startu życiowego, a kg 
samym łatwiej mogą osiągnąć wyć- 
(C. d. n.) 


miałem 


sze stanowiska 


Konto czekowe PKO 414.795 
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CENY OGŁOSZEŃ: W kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zł. Cała strona 1.000 zł. — Drobne 10 gr. za wyraz. — Poszukiwania pracy 6 gr, sa wyras. 


Redaktor odpowiedzialny | wydawca! Alfred Kwiatkowski, 


Należytość poczt. opłacona ryczasłem. 


Drukarnia „Monopol* w Krakowie, ul. Na Gródku 2. 


